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U  N O W E G O  W Ł O D A R Z A  W A R S Z A W Y .
U zyskać w yw iad od kom isarycznego p rezydenta  

m. W arszaw y p. K ośeiałkow skiego w chw ili 
obecnej, rów na się uzyskaniu  rozm owy z c h iru r ­
giem  podczas dokonyw ania ciężkiej operacji. A le 
ry zy k u ję  ii zaczynam  od tea trów : co będzie z te a ­
tram i ?

P rezyden t K ościalkow ski spo jrzał w okno, przez 
k tó re  widać, niby wieczne „m em ento m ori“ gm ach 
te a tra ln y  i pow iedział:

— To się załatw i.
Odpowiedź była k ró tk a , a ton je j daw ał do zro­

zum ienia, iż sp raw a  je s t w ięcej p rzy k ra , n iż  g ro ­
źna, na ja k ą  z początku w yglądała .

— Ja k ie  jest w yjście?
— O ile dyr. Krzywoszewsiki na w ezw anie re jen- 

ta ln e  nie cofnie swej decyzji, te a try  obejm ie do 
końca sezonu zrzeszenie artystów .

— Czy w y trzy m ają  do końca sezonu z resz tkam i 
subw encji, p rzyznanej dyr. K rzyw oszew skiem u?

— Będę szukał drogi, aby im pomóc.
Po tak iem  p rze łam an iu  pierw szych lodów w y­

w iadu, zadałem  prezydentow i K ościałkow skiem u 
szereg zgóry przygo tow anych  p y tań :

Budżet?
—• P re lim in a rz  budżetu, k tóry  zostanie przed­

staw iony władzom  nadzorczym  do zatw ierdzenia, 
będzie całkow icie zrów now ażony ua drodze wpro 
w adzenia dużych oszczędności.

P racow nicy  m iejscy?
—• Po -przeprowadzeniu szczegółowych badań  co 

do o rgan izacji b iu r i p rzedsiębiorstw , dokonaną 
zostanie red u k c ja  zbędnych stanow isk. W  chw ili 
obecnej W arszaw a posiada bezm ala 20.000 pracow ­
ników  m iejskich.

A d m in istrac ja?
— P race  nad  uproszczeniem  a d m in is tra c ji są 

w pełnym  toku. W krótce p rzy stąp i się do niego 
w drodze kom asacji poszczególnych działów p ra ­
cy, u s ta len ia  fak tycznej odpow iedzialności za w y­
konyw aną pracę, oraz spow odow ania sp ręży ste ­
go w ykonyw ania  poleceń w ładz cen tra ln y ch  m ia­
sta, ja k  rów nież za ła tw ian ia  spraw  in teresan tów .

P rzedsięb io rstw a  m iejskie?
— Szczególną tro sk ą  je s t zracjonalizow anie 

przedsiębiorstw . Ma te r  j-a w yjątkow o delik a tn a  
i w y m ag ająca  głębokiego przestud iow ania.

— Czy P an  P rezy d en t może mi coś powiedzieć
0 p lan ach  rozbudow y W arszaw y?

— .Mogę poruszyć tu ta j  spraw ę, k tó ra  z rozbu­
dową W arszaw y ściśle się wiąże. Uważam  za ko­
nieczne, chociażby przy  najw iększym  w ysiłku, 
spowodować odbycie się w ystaw y św iatow ej w 
1943 r. Je ś lib y śm y  tego nie uczynili, to, ze wzglęr 
du n a  kolejkę m iędzy państw am i, m ogłaby się 
ona odbyć w W arszaw ie dopiero za 52 la ta . Oce­
niam  należycie korzyści, k tóre w inna dać w y sta ­
wa całem u państw u, a W arszaw ie w szczególności. 
Mam przem yślane p ro jek ty , zm ien iające jed n ak  
usta lone  już tereny , n a  k tó ry ch  w ystaw a m iałaby  
być urządzona. Jeśli mi się uda to zrealizow ać, 
zm ieni to c h a ra k te r  W arszaw y na d ługie  dzie­
s ią tk i la t i wydobędzie z niej je j praw dziw , p ięk­
no. Do prac tych  p rzystąp ię  niebaw em .

O sta tn ie  zdania p rezydent K ościalkow ski w ypo­
wiedział jak b y  podniesionym  głosem , z jak im ś 
młodzieńczym  zapałem . W idocznie sp raw y piękna
1 m onum entalności stolicy le$y najb liże j jego se r­
cu z pośród zadań, k tó re  p rzypad ły  m u do z rea ­
lizow ania. J . B.

KAWALERZYŚCI MARSZAŁKOWI.

W ubieg łą  niedzielę odbyły się w Poznaniu pierw sze zawody lekkoatlety 
czine z udziałem  niem ieckich  zawodników  S iev erta  i  P flu g a . — N a zdjęciu 
s ta r t  do biegu na 60 m. P ierw szy  od p raw ej P flug , obok S ikorsk i (Polo- 
n ja  — W arszaw a), Czysz (S tad jon  — K ról. H u ta) i  R adw ański (A kad. Zw. 
S port. — Poznań).

D nia 8 bui. de legacja  k aw ale rji po lsk iej w osobach gen. W ieniaw y- 
D lugoszowskiego, gen. Z ahorskiego, płk. K arcza, płk. P iaseckiego  i ppor. 
Sm olika  z 1-go pu łk u  szwoleżerów w ręczyła p. M arszalkow i P iłsudsk iem u 
buzdygan  od k aw alerji polskiej na pam ią tkę  Św ięta K aw alerji w K ra ­
kowie, urządzonego z okazji 250-lecia Odsieczy W iedeńskiej. W ręczenia 
dokonał ppor. Sm olik, p rym us osta tn iego  k u rsu  C. W. K aw alerji.
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KO KOS
P A L M A

O L I W K A
K W IA T Y

la rz a  i g ra f ik a . Je g o  
o s ta tn ie  d z ie lą  w y k a z u ­
ją, n ie z w y k ła  żyw otność  
w p o sz u k iw a n iu  n o ­
w y ch  form . O prócz g r a ­
fiki m a l u j e  tak że  
d e k o ra c y jn e  s ty liz o w a ­
ne a k w a re le , n a jczęśc ie j 
rów n ież  o te m a ta c h  lu ­
dow ych. P ró cz  b lisk ie ­
go mu sercem  P o d h a la  
u m iło w an em  m iejscem  
p o b y tu  S k o czy la sa  jest 
K a z im ie rz  nad  W isła . 
T am  też  m a lu je  te  n ie ­
zw y k le  in te re s u ją c e  m o­
ty w y  a rc h  i tek to n iczn e , 
s ta r e  do m y  i w stęg ę  
W isły .

D z ie ła  S k o c z y la sa  z y ­
sk a ły  m u zas łu żo n ą  s ła ­
wą n ie ty lk o  w P o lsce, u- 
le t akże  z a g ra n ic ą . Wł. Skoczylas — „M otyw z Krzem ieńca".

f  W Ł A D Y S Ł A W  S K O C Z Y L A S
D n ia  8-go k w ie tn ia  h. r. z m a rł 

w W arszaw ie  po c iężk ie j ch o rob ie  
W ła d y s ła w  S koczy las, z n a k o m ity  
g ra f ik  i m ala rz . W ła d y s ła w  S k o czy ­
las by ł M ało p o lan in em . U rodził sic; 
bow iem  w W ieliczce  w 1883 r. a s tu ­
d ja  m a la rsk ie  o d b y w a ł w K ra k o w ie  
w A k ad em ji S z tu k  P ię k n y c h . Po 
u k o ń czen iu  k tó ry c h  w y jeżd ża  na 
d łuższy  o k res  czasu  z a g ra n ic ę  i s tu - 
d ju je  w P a ry ż u , W ie d n iu  i w L ip ­
sku . K ie poszedł je d n a k  ś lad am i 
now atifrów  sz tu k i zach o d n ie j, ale  
p o w ró ciw szy  do k r a ju  sz u k a  ź ródeł 
d la  sw o je j p ra c y  a r ty s ty c z n e j  w p o l­
sk ie j tw órczości lu d o w ej. Z szezegól- 
nem  zam iło w an iem  o d b y w a o d k ry w ­
czą p o d ró ż  po P o d h a lu  i tam  jed en  
z p ie rw szy ch  o d n a jd u je  p ięk n e  m a ­
la rs tw o  ludow e na szk le  i ludow y  
d rz e w o ry t, k tó ry  s ta je  sic; d la  n iego  
p u n k te m  w y jśc ia . D o m in u ją c ą  bo­
w iem  częśc ią  tw órczości S k o czy lasa  
je s t d rz e w o ry t, k tó re g o  tec h n ic z n ą  
s tro n ę  d o p ro w ad z ił do m is trzo s tw a . 
J a k o  zn aw ca  sz tu k i i p rz e m y słu  
ludow ego  zo sta ł m ia n o w a n y  w ro k u  
1914 p ro fe so re m  p rz e m y słu  d rz e w n e ­
go w Z ak o p an em . S ta m tą d  p o w o łu je  
go . W a rsz a w a  na s tan o w isk o  do cen ­
ta  g r a f ik i  p rzy  P o lite c h n ic e  W a r ­
szaw sk ie j. Po p rz y b y c iu  do W a rs z a ­
w y n ie  p o p rz e s ta je  S k o czy la s  n a  
sw o je j p ra c y  a r ty s ty c z n e j ,  a le  za j 
m u je  się  o rg an izo w an iem  zw iązków  
a r ty s ty c z n y c h  i p lacó w ek  sze rzen ia  
k u ltu ry . T a  jeg o  praca, p e łn a  kole- 
ż ań stw a  i n ie je d n o k ro tn ie  pośw ięcę

*

Śp. W ładysław  Skoczylas.

d o k ąd  n ie je d n o k ro tn ie  w y jeżd ża ł ce lem  u rz ą d z a ­
n ia  w y staw  sz tu k i p o lsk ie j. J e g o  p ra c a  n a  po­
lu p ro p a g a n d y  po lskości z a g ra n ic ą  b y ła  n iezw y ­
kle ow ocna. S k o czy las  m a  ró w n ież  w ie lk ie  za ­
sługi.* ja k o  pedagog . P ia s to w a ł od sze reg u  
la t godność  p ro fe so ra  w  w a rsz a w sk ie j Szkole 
S z u tk  P ię k n y c h , p rz e k a z u ją c  sw o je  d o św iad ­
czen ia  a r ty s ty c z n e  m łodszem u p o k o len iu .

S z tu k a  p o lsk a  s t r a c i ła  n ie ty lk o  z n ak o m iteg o  
a r ty s tę , a le  i o b y w a te la  i dz ia łacza .

Wt. Skoczylas — 
„Stary gazda".

n ia  z je d n a ła  m u n ie ­
zw y k łą  p o p u la rn o ść  i 
cześć. D zięki sw o jem u  
ta l en to  w i o rg a  n iz a c y  j- 
n em u  o s ią g n ą ł S k o czy ­
las  w ysok ie  s tan o w isk o  
d y re k to ra  D e p a r ta m e n ­
tu  S z tu k i w M in is te r ­
s tw ie  W. R. i O. P. I o to  
n a s tę p u je  n a jw y d a t­
n ie jszy  o k re s  jeg o  ż y ­
c ia  n ie s te ty  w o s ta tn ic h  
ju ż  la ta c h . N a leży  w raz  
z J a s trz ę b o w sk im  do i- 
n ic ja to ró w  i tw órców  
In s ty tu tu  P ro p a g a n d y  
S z tu k i, ja k  rów nież 
k rzesze  11 i a  a r  t y s ty c z  ne 
go „ Ł a d “. M im o, że 
p ra c a  sp o łeczn a  z a jm u ­
je  m u sp o ro  czasu , n ie  
z a n ie d b u je  p ra c y  m a-

Olejki roślinne są podstawą mydła Palmolive!
Mydło Palmolive nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcych

Kupujqc mydło, n iech Pani żqda kategoryczn ie  m ydła Palmolive. Jedyny 
to sposób, by un iknqć m ydeł n iepewnych gatunków. Ludzie, którzy dbajq 
o  ło, by kupow ać dobrze, wyróżniajq m ydło Polmo!ive. w yrab iane wyłqczn ie 

z oleju o liw kow ego  i innych czystych 
olejków  roślinnych  o naturalnym  za* 
pachu  2 0 .0 0 0  znaw ców  kosm etyki 
poleca tylko m ydło Palmolive.

By zachow ać p ięknq i młodziertczq 
cerę, należy przestrzegać następują­
ce go  2 -m inutow ega zab iegu  kosme- 
.tycznego: rano  i w ieczorem  zm yw ać 
tw arz i szyję obfitą p ionq mydła 
Palm olive, wcSerajęc jo dobrze w pory 
skóry, następnie sp łukać dokładnie 
i łagodn ie  osuszyć. Dzięk i temu za* 
b iegow i - cera Pani zachow a przez 
długie łato p iękność i św ieżość 
m łodości-

Colgate~Pahtiolme Sp . z o. o.

WYKOŚ ?OlS*i

Wt. Skoczylas — „Łucznik".



HERBATE LIPTONA

S ta le  p iją

,msmxx

W W arszaw ie zm arł ś. p. A dam  Skw arczylisk i, k ierow nik  W ydziału  Prasow ego w k an ­
c e la r ii  cyw ilnej p. P rezy d en ta  R zplitej. B rat 011 p rzed  w o jn ą  czyńmy udział w o rg an izo w a­
niu  Z w iązku S trzeleck iego , w 1914 r. s ta je  do służby  w p ierw szej B rygadzie . W  1917 roku 
zostaje  przez okupantów  aresz tow any  za robotę  niepodległościow ą. O taczał go pow szech­
ny szacunek tow arzyszów  broni, k tó rzy  tłu m n ie  zebrali sic ma jego  pogrzebie, z p rem jerem  
Jodrzejew iczem  n a  czele, k tó ry  pożegnał go nad o tw a rtą  m ogiłą. N a  zdjęciu w ynoszenie 
tru m n y  ze zw łokam i śp. A. S kw arczyńskiego  z kościoła garn izonow ego w W arszaw ie.

W  ty ch  dn iach  o d b y ła  sie p ró b n a  jazda  
nowego parow ozu, k tó ry  bedzde kursow ał 
na  lin ji K raków —Z akopane. Z astąp i 011 
górsk ie  parow ozy z czasów au s tr ia c k ic h . 
P róba w ypad ła  bardzo dobrze, m aszyna 
b ra ła  doskonale w zniesienia i w iraże i w 
trzy  godziny i 48 .m in u t p rzeb y ła  całą 
przestrzeń. N a zdjęciu  nowy parow óz g ó r­
ski na s tac ji w Płaszow ie.

p i e g ó w
ani 

/lądu
S io s u j q c  z n a k o m it y  k re m  P r e c io s a ,  
P a n i c e ra ,  s k ło n n a  d o  p ie g ó w ,  
n ie  b ę d z ie  n a ra ż o n a  n a  z d ra d l iw e  
d z ia ła n ie  m o c n y c h  p ro m ie n i s ło n e c z ­
nych. K re m  P r e c i o s a  u su w a  p la ­
m y, p ie g i i u d e lik a łn i P a n i  c e rę .

535353020123232353484823534823234848



ZAROBKI I PAZURY.

W Nowym  J o rk u  w ybuchł s tra jk  szoferów  taksów ek, którzy n ie  zgodzili 
sit; na zaproponow ana im przez chlebodaw ców  obniżkę zarobków . In te rw en  
cja b u rm istrza  nic zdała  sie n a  nic, poniew aż kierow nictw o s tra jk u  objely 
żyw ioły kom unistyczne, k tó re  szoferów  popchnęły  do ak tu  terorów , ja k  n a p a ­
dan ia  na k o nkurency jne  a u ta  i  na pasażerów , chcących korzystać z p ry w a t­
n y ch  wozów. P o lic ja  m u sia ła  staczać  w ręcz w alk i z szoferam i, którzy bron ili 
sie p rzy  pomocy pięści i pazurów . M om ent tak iego  w łaśn ie  m ocow ania sit; 
na śm ierć i życie .po lic jan ta  z szoferem  przedstaw ia  nasze zdjęcie.

Z nany k o n stru k to r B orys voti Lontzkoy z Ber- gum ow ych kulach. P róby  lądow ania z tym  110- czasie ku le  za s tąp ią  zupełnie daw ne kola. Na ztlje
lina ^p o rząd z ił nowy model sam olotu, k tó ry  po wym a p a ra te m  w ypadły  doskonale, naw et na nie- ciu  a p a ra t  eo n  l.ou tzkoy‘a, na praw o u góry  jego
ziem i porusza sie nie na kolach, a le  na m iękkich rów nym  teren ie . B ardzo być może, że w n ied ługim  po rtre t.



Ż Y W A  P IŁA  I ŚP IE W  z\“
Pasażerow ie licznych okrętów , p rzepływ ających  

przez cieśninę G ib ra lta rsk ą , sp o g ląd a ją  z zacie­
kaw ieniem  na o ślep ia jącą  w słońcu biel domów, 
lub m igocące św ia tła  nocne C enty, na w ybrzeży 
afrykańsk iem . Nie p rzeczuw ają oni jednak , że o 
dwie godziny zaledw ie drogi stąd  zn a jd u je  się 
żyw a b a jk a  z 1001 nocy, zabalsam ow any  kaw a­
łek X -go stu lecia. Je st tam  m iasto, otoczone um ­
iem , w dzień dostępne z czterech stron św ia ta  
przez cztery bram y, w nocy zam knię te  na cz te ­
ry  spusty , m iasto, w k tórem  do dziś dnia nie 
udało  się odzwyczaić tubylców  od za b ija n ia  cu­
dzoziemców „bezczeszczących" niebacznie progi 
ich św iątyń , p ra s ta re  m iasto m au ry tań sk ie  — 
T etuau.

L in ja  kolejki C euta — T etuan  p rzerzyna na

U liczka  w  Tełuanie. M iasto  to  
le ży  xv M aroku  h iszpańskien t, 
w  od leg ło śc i 4  km  o d  w y b rze ż a  
m orza  Śródziem nego . L i c z y  

30 000  m ieszk a ń có w .

— Nie wchodźcie do środka panow ie mówi - 
to „m eząu ita” (meczet).

N adstaw ił ucha i aż zarżał z uc iechy:
— Słyszycie go, caballeros? Ju ż  niedługo będzie 

gotów. Que barbaros!
Stw ierdziw szy, że nie w iem y o co chodzi, ucie­

szył się jeszcze bardziej i — uśw iadom ił nas,
Nie bez gęsiej skóry  dow iedziałem  się. że do­

m niem any zgrzyt pity  był to: oddech „wśpiewy- 
wanego” w ekstazie derwisza!!! „Zabieg” ten trw a  
czasem dobę, czasem dłużej. Śpiew ający kap łan i 
zm ieniają  się, a on, derwisz, siedzi i „patrzy  do 
w ew nątrz siebie”, aż zebrane p rom ienie  osiągną 
pew ne ognisko. W ówczas je s t „gotów ”.

— Cóż robi — py tam  — kiedy jest gotów?
— Jeżeli to jest „ tańczący”, rozk łada ram io n a  

i kręci się m łynkiem  dookoła siebie przez wiele, 
wiele godzin, dopóki n ie  upadnie.

— A wówczas?
Wówczas w sta je  i k ręci się dalej. Coraz czę­

ściej pada i coraz dłużej leży, aż go w reszcie 
o sta tn ia  isk ierka mocy opuszcza. W tedy trw a  w 
odrętw ieniu  dzień, dwa, czasem kilka dni.

— A co robią derw isze ,-nietańezący”?
— Przew ażnie rozdzierają  na sobie szaty i skórę. 

N iektórzy kaleczą się okropnie. Que brutos!
Tej nocy g łucha  cisza panow ała w zaułku. Nie 

nic zdradzało, że za m ilcząca śc ianą  odbywa się 
w yładow anie pewnego ak u m u la to ra , k tórego na­
sze m aszyny naładow ać nie po tra fią .* * *

W kaw iarence ln au ry tań sk ie j. S iedzim y na d y ­
wanie. w kapeluszach i bez obuw ia. Dokoła nas

Arab z  Tetuanu.

przestrzeni około Ół 
kni;. pusty n n y  te ­
ren przedgórski Ri- 
f u ma. rok a ń sk i ego. 
N ieliczne wioski tu ­
bylcze, oraz fo r ty ­
fikacje  hiszpańskie 
r a częj uzu pe I u i a ją , 
niż p rze ry w a ją  mo 
notonję k ra job razu . 
Na lokom otyw ie ko­
lejki u mi eszezo j i e
są k a rab in y  m aszy­
nowe. Bezwzględ­
nie pew nych cza­

sów, ani miejsc niem a w k ra in ie  M aurów.
S ta c ja  T e tu au  zn a jd u je  się poza obrębem  im n u  

m iejskiego.
Na w ielkiej, p ięknem i palm am i w ysadzanej 

..P łaza E spana" p an u je  ożyw iony ruch. M ieszają 
-ię tu  w szystkie różnobarw ne elem enty  T etuanu .

W chodzim y w zapad ły  zaułek  w głębi „barrio  
moro”. D okoła — la b iry n t w ym arłych  o te j po­
rze, w ąskich, k rętych , po części k ry tych  uliczek. 
Ód czasu do czasu przesuw a się gdzieś bez sze­
lestu olbrzym i cień w tu rb an ie  lul) fezie: M auro­
wie chodzą cicho, ja k  w ielkie koty. Jedynem  za­
kłóceniem ciszy jest odgłos naszych, jednosta jnych  
kroków. N agle p rzysta jem y . Z za ściany , g ła d ­
kiej i białej, .jak w szystk ie inne, słychać śpiew. 
M onotonny śpiew k ilku  głosów m ęskich „uniso- 
no“. Jednocześnie słychać chrobot p iły . Zgrzyt 
p iłow anej deski jest dźwiękiem  tak c h a ra k te ry ­
stycznym , że o om yłkę trudno . N arzekam y gorz­
ko na b an a ln a  prozę tej piły. psu jącą tak dosko­
nale egzotyczny nastró j. Nawet półksiężyc w y­
pełzał dla uzupełnienia dekoracji, a p rzeklęta  piła 
n iety lko  nie m ilknie, ale s ta je  się jak  gdyby gło­
śniejsza. chw ilam i zagłusza naw et śpiew. Odcho­
dzim y wreszcie. P odąża jąc  w k ie ru n k u  m u ru  pół­
nocnego. ry su jem y sobie dokładny plan. aby  tu 
za dnia powrócić. N aza ju trz  podług planu nie 
odnajdu jem y  ani śladu  zaułka, dopiero po g ru n ­
tow nej u trac ie  o rjen tae ji s ta jem y  przed znajom ą 
ścianą. Poprzez g w ar dzienny słyszym y w yraźnie 
obydwa odgłosy: śpiew i piłow anie. Tylko, że p i­
la p racu je  te raz  prędzej- jak  gdyby obustronnie. 
Z aję ty  podsłuchiw aniem , czuję nag le  obcą dłoń 
na ram ien iu . Za m ną stoi s trażn ik  hiszpański i 
potrząsa palcem . (H iszpanie na znak przeczenia 
nigdy nie po trząsa ją  głową, lecz ty lko  wskazu-

k ilkanaśeie  posągów ludzkich w tu rb an ach  i zawi- 
jad laeh . od 1000 lat niesploszonyeh przez żadne 
„k rzyk i” mody. D arem nie w m aw ialibyśm y so­
bie na jlże jszą  choćby oznakę a n ty p a tii  z ich s tro ­
ny: ot pa trzą  przez człowieka, ja k  przez szybę. 
C zujem y się wśród nich. jak  m ałpy w k latce 
lwów...

W harem ie  m aury tańsk im (!!). Je s te śm y  w a u ­
ten tycznym  harem ie. Nie sen, nie film  i n ie  b laga. 
P cp ro s tu  poznaliśm y Niemca, m ieszkającego od 
30 lat w T etuau ie , N iem iec ten p rzy jaźn i s ię  z 
krezusem  m au ry tań sk im , a kre/.us lubi im ponow ać 
cudzoziemcom, pokazując im swe w span ia łe  m ie­
szkanie, nie w yłączając harem u, oczywiście „ew a­
kuow anego” na czas odwiedzin. G ospodarz nasz 
rozum ie ty lko  po a rab sk a , my zaś słabo znam y 
fo rm alis ty k ę  w schodnią. Zaradzono tak, że Nie- 
m iee-tluinaez pow tarza nam  w szystko to eo mó­
wi Moro, jem u zaś — całkiem  eo innego, niż mó­
wimy my.

W ygląd w ew nętrzny harem u  przynosi zaszczyt 
inseenizatorom  film ów  w schodnich. P oznaję: te 
sam e kolum ny, w odotryski, o rg ja  poduszek, dj - 
wanów i tkan in . M ylą się ci panow ie ty lko eo do 
w ielkości sal harem ow ych: są one przew ażnie
m ałe i p rzy tu lne. Gdzieżby się tak iem u baszy 
chciało tłuc  po h arem ie  o hollyw oodzkich roz­
m iarach! Żon — rzecz oczyw ista — nie w idzie­
liśm y, zato gdziekolw iek znajdow aliśm y się, z za 
każdej ściany  dochodził nas ich gw ałtow ny ja z ­
got. W ydaw ało  nam  się. że jest ich eo n iem iara . 
W rzeczyw istości były ty lko  trzy i one to k rąży ­
ły za nam i po w szystkich  salach, podglądając, 
k tórędy się dało. P raw da , żadnych harem ow ych 
sensacy j nie spodziew aliśm y się, jed n ak  w ybrać 
się do harem u, aby  być podpatryw anym , to już 
czyste kpiny.

— Coby powiedział nasz gospodarz py tam  
tłum acza — gdybyśm y go poprosili o zaszczyt 
p rzedstaw ien ia  nas m ałżonkom ?

— Czy prosił - pan już k iedy A nglika o zaszczyt 
spędzenia z jego żoną sam na sam  weekendu?

— N ie .
- -  To radzę spróbow ać przedtem...
K ilka  ła t tem u A bd-E l-K rim  na czele paw stań- 

ezych K abylów  przypuszczał sz tu rm  do południo­
wej b ram y  T etuanu . Duch „barrio  moro" ocknął 
się wówczas na chw ilę z le ta rg u , m yśli zaw irow a­
ły pod tu rb an am i. N iedoszły m ściciel — uw ię­
ziony. T vm  razem  jeszcze A llah nie zechciał. El

. i . .  ■ .  -  _  -

Wojsko h iszpańskie w  drodze do fortu  w  pobliżu  Tetuanu.



KRÓLOWIE WSZYSTKICH KRAJÓW
■ I  ■  ŁĄCZCIE SIĘ!

Coraz m niej je s t  sawe 
renów, tych z Bożej la ­
ski, w koronach na g ło ­
wie. W ojna zlikw idow a­
ła inonnrchizm  w Rosji, 
Niemczech i A u strji. N a­
wet H iszp an ja  w yb ra ła  
ustró j repub likańsk i. — 
Bezrobotni, zdetronizo­
w ani m onarchow ie tw o­
rzą jak b y  osobna rodzi­
nę, k tó ra  jak  może, 
w spiera • sie w zajem nie, 
oczekując lepszych cza­
sów. W śród tej rodziny 
z w ieku i urzędu pierw  
szo m iejsce za jm u je  w iel­
ki sam otn ik  z Doorn. Je  
go synowie, chcąc nie 
chcąc, m usieli ubrać się 
w m undury  S. A. i u d a ­
wać zagorzałych h itle ­
rowców, pom im o, że Fiih- 
re r zapow iedział katego 
rycznie, że ani mu się 
śni w yciągać kasztany 
z ognia  d la H ohenzoller­
nów. Na Ja sn y m  B rzegu 
urzęduje „ c a r  sam o 
dzi erżca“, opcret k o w y
C yryl, cesarz im p a rtib u s  
iiifidelium . Sam chyba 
je s t prześw iadczony o 
tern,', że szanse jego na 
tro.il carski nie w arte  są. 
to rjiy  sieczki. Znacznie 
op tym istyczn iej usposo­
biony jest O ito H abs­
burg. O tw iera się przed 
nim  perspek tyw a aż 

dwóch tranów : w ęgierskiego i austriack iego . Ale znawcy tw ierdzą, że zanim  
Otto zobaczy, jak o  pra-wowity król, w zględnie cesarz, B udapeszt i W iedeń, 
up łyn ie  jeszcze dużo wody w D unaju.

Bardzo m ądrze urządził się zdetronizow any król h iszpański A lfons. Popro- 
stu podróżuje, wiedząc, że podróże ksz ta łcą  i rozszerzają horyzonty . P rzed 
k ilku  dniam i A lfons spotkał .się w C annes z królem  szwedzkim G ustaw em . 
O baj suw ereni uściskali się czule i zag ra li sobie w ten isa , a potem  wzięli 
się pod ręce i spacerow ali po prom enadzie.

Puder i pomadka do ust— to 

nie wystarcza. Należy rów­

nież pielęgnować zęby Tylko

Król szw edzk i Gustaw V w tow arzystw ie  t>. króla h isz­
pańskiego Alfonsa w Cannes.

zachowuje zdrowe i piękne zęby i zapewnio świeży 
oddech. Dzięki O D O  ŁO W I uśmiech nabiera powabu.

W O b e;r s t o i n  w 
N i emczech (Ołdenbu rg) 
zn a jd u je  się jedyny  w 
swoim rodzaju  kościół, 
przyczepiony do sk a ­
ły. W edle s ta re j legen­
dy zbudow ał go przed 
w iekam i w łasnoręcz­
nie h rab ia  W yrich  vou 
Da 1111, którego zamek 
s ta l w pobliżu. Danii 
pokłócił się ze swoim 
bratem  i s trąc ił go ze 
skały . T rap iony  w y­
rzu tam i sum ienia, po 
stanow ił wybudow ać 
kościół dla p rzeb łag a­
nia Boga. P rzez cztery  
la ta  trw a ła  ta żm udna 
robota. Nazwę tego o- 
sobliwego k o ś  c i o ł a 
tw orzy g ro ta  skalna, 
w pośrodku k tó re j w y­
try sk a  „cudowne źró­
dło". T u ryści chętnie 
odw iedzają ten  kośeió 
lek, ow iany czarem  
daw nych czasów i lc 
gend.

Cudowne źródłu w kościółku w Oberstein
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ALE G A T U N E K  T Y L K O
o e d e n : n a u w yźszv

z ** HołCT.

Kościółek w  Oberstein.



ORAWSKIE KROPLE PLEBISCYTOWE.
rem z kam ieni. P rzy s iad ł na nim  opodal lipy 
s ta ry  Słow ak i tw arz  o rlą  zw rócił ku słońcu, 
eo się jasnem i prom ieniam i ślizga po brózdach 
m ocnej, ch łopskiej tw arzy . T w arzy  człowieka, 
eo n iejedno widział... N iejedno p rze trw a ł i te raz  
je s t już... na  swojem. K siądz proboszcz opro­
wadza nas po kościele, pokazuje z a b y t k i  
z X V III  w., p ięk n ą  po lichrom ję i złocone o rgany .

— To bardzo s ta ra  p am ią tk a  — dodaje  — d a­
row ał je  kościołowi jeszcze cesarz F erd y n an d  
Ill-c i,  k tó ry  bardzo  lub ił O raw ę i Słowaków.

Opodal kościoła w ielki plac, zam knięty  
z trzech  stro n  ch a rak te ry sty czn em i starem i 
dom kam i. W  pośrodku najw iększe karczm isko. 
W szystk ie dom y m ają  typow e słow ackie we 
ran d y , a  n iek tó re  t. zw. „wyskę", pó łp ią te rk o  
z b a lu s trad ą . N a p lacu ta rg  n a  konie. N iew iele 
ty ch  koni jest, a le  to  podobno ty lko  przed św ię­
tam i tak i m ały  ruch . K onie ładne, duże, w y p a­
sione. Nic więc dziwnego, że i ceny, jak  na dzi­
siejsze czasy, wcale wysokie. Koń kosztu je dw ie 
stówki, a  czasem  i więcej. J a k iś  chłop, o p arty  
o wóz, nosi jeszcze białe  góralsk ie  portk i. 
K siądz dobrodziej ucieszył się bardzo n a  ten 
w idok i pow iada: ano widzicie, m acie tu ta j  ka­
w ałek słow ackiego stro ju , to je s t tak ie  stare , 
tak ie  piękne. W idząc, że góra lsk ie  portk i nie

Widok t>fv 1 wrota 
słowackiej chaty. 
P rzed dot“i'» g o ­
spodarz p j ‘ta swoją  
ulubioną 1 aJeczkę.

S tary Słowak w  
charakterystycz­
nym  stroju  i fu ­
trzanej czapie, 
trzym a dziecko  

na rękach.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C IA  
AG. FOT. „ŚW IA T O W ID “. j

x \ n o  — pow iada m i kś. 
proboszcz z O raw ki — ano chcieliście zobaczyć te starodaw ne 
słow ackie obyczaje... A to będzie trudno. I  ksiądz zadum a! się 
przez chw ilę. T rzebaby  tu  gdzieś pochodzić po s ta ry c h  ch a łu ­
pach, m ożeby się jeszcze co w sk rzy n i z ty ch  narodow ych stro  
jów  znalazło, bo się już  te raz  tu te js i ludzie po m iejsku  noszą. 
J a  sam  to jestem  stąd , rodem  z Jab ło n k i. P am ię tam  dobrze te 
czasy  jeszcze za m o n arch ji au strjacko-w ęg ie rsk ie j, k iedy  lud 
nosił sw oje stro je , trz a  było  obcym  pokazać, co to naród... S ta r ­
si p am ię ta ją , a le  młodsi, to  w tych  daw nych rzeczach nic już 
p ięknego  nie widzą... Zapom nieli.

Bo i któżby ta tak ą  s ta rzy zn ę  chow ał i poco? P rzy tw ierd za  
Słow ak, p y k a jąc  fajeczkę.

W ychodzim y p rzed  p leban ję . Je s t p iękny, słoneczny dzień. 
P rzed  d rew n ian y m  kościółkiem  w Orawce, jednym  z n a jp ięk ­
niejszych zabytków  budow nictw a ludowego, szum i potężnem i 
k o n aram i s tu le tn ia  rozłożysta lipa. W okół kościoła s ta ry  em en 
tarz , z pochyłonem i krzyżam i, otoczony naw pół zburzonym  mu-

P rze d św ią te c zn y  
„targ  na k o n ie“ 
w  O rh w ce na p la ­
cu p r z e d  s ta rą  

karczm ą .

■

w ny zw yczaj", ja k  to się ja jk a  u c iera  z m asłem , no i potem , to są 
narodow e „kołacze". P y ta m  się jeszcze raz  o te s tro je  ludowe, bo 
przecież p rzy jechałem  n a  O raw ę z w yraźnym  planem , ażeby og lą­
dnąć folklor. Ale jakoś nigdzie nie m ożem y znaleźć słow ac­
kich kapot, ani czap fu trzan y ch . W reszcie poradził nam  ksiądz 
proboszcz jechać dale j do Jab ło n k i, że tam  podobno jak a ś  ch a łu ­
p a  jest, gdzie tak ie  s tro je  m ają, a naw et dw a la ta  tem u ktoś się 
ub ra t, bo to podobno p rzedstaw ien ie, czy te a tr  u rządzali z pa­
nem nauczycielem  i z panem  ap tekarzem . W ięc pow iada, n a jle ­
p iej będzie, ja k  panow ie do tego ap tek a rza  pojadą.

Pojechaliśm y. A pteka w Jab ło n ce  mieści się w skrom nej, ch łop­
sk iej chacie i w yg ląda  w cale n ieim ponująco . Zato gospodarz n ie­
zw ykle uprzejm y. P o w ita ł nas serdecznie, pokazał zaraz, że m a 
„K u ry e ra" , „Św iatow ida" i inne pism a, bo to ludzie i na wsi 
chcą się coś o Bożym św iecie dowiedzieć. Słoików z lekam i nie 
było znowu tak  wiele, a le  zato  podobno te najskuteczniejsze. P y ­
tam  się p an a  ap tekarza , jak ie  tu  leki najw ięcej idą. A  on na to: 
k rop le plebiscytow e. P rzy zn am  się, że jeszcze o tak ich  n ie s łysza­
łem. P an  ap tek a rz  uśm iecha się i p a trząc  filu te rn ie  zza oku la­
rów, wręcza mi butelczynę z e ty k ie tą , na  k tó re j narysow any  jest 
Polak, Czech, razem  połączeni w in ie tą  z w ieńca, a m iędzy nim i 
groźny rew olw er. A te raz  w yjaśn ien ie . Otóż za czasów pleb iscytu , 
to się ludzie bardzo chętn ie  tem i k rop lam i kurow ali, bo ja k  Czech 
ły k n ął, to raz dw a został Słow akiem , a ja k  d ru g i raz  się napił, 
to ze S łow aka zrobił się Polak . No, a  jak  nie pomogło, p y tam  się 
p an a  ap tek arza . No, to  se może w łeb palnąć  z tego  rew olw eru, bo 
już  nic n ie  w a rt. A  niech się. pan  z tych  krop li n ie śm ieje, bo tu  
sam  pan  g en e ra ł G alica po nie jeździł i dwie spore b u te lk i zab rał, 
tak  m u sm akow ało. Córeczka ap tek a rza  p rzyn iosła  kieliszki, po­
s taw iła  na ladzie, m ówiąc coś do ojca po w ęgiersku. A p a n  a p te ­
karz, jak b y  od niechcenia m ruknął, że to  n iby  m ałe dziecko... 
A potem  nam  opow iadał, że na  W ęgrzech po czeskiej stronie, za 
panow ania au strjack ieg o  m iał spo rą  w innicę, a  wino było  niezłe, 
tego m u dzisiaj bardzo żal. N ap iliśm y się „kropli", k tó re  się oka­
za ły  doskonałą wódką jałow cow ą. T aki koniak  słow acki, pow iada 
pan  ap tek arz . Ale co do stro jów  Indowych, tom  się jakoś n ic do­
g ad a ł (to dopiero  pech!), bo a k u ra t  ta  cha łupa , co te  s tro je  by ły  
pochowane, to się zeszłego roku  spaliła . P a n  ap tek a rz  poszedł ś la ­
dam i księdza proboszcza z O raw ki i poradził nam , żebyśm y jechali 
do Chyżnego, na  sam ą g ran icę  czeską... ty lko  żebyście „ślabana"  
nie p rzejechali, bo was Czesi dołapią.

Jedz iem y ku g ran icy  czeskiej. N a lewo od drogi, n a  wzgórzu 
wznosi się b iały , m urow any  kościół. J a k  się dowiedziałem , zbudo­
w any także jeszcze za czasów cesarsk ich  z funduszu  kościelnego 
w ęgierskiego, a  te raz  p rzyznany  Polsce, ale bez żadnych docho­
dów, więc tak i trochę bezpański. W ita  nas przed p leb an ją  ksiądz, 
tym czasow o zarządzający  probostw em . A le na w szystkie p y tan ia , 
odnośnie do ludow ych zw yczajów , czy strojów , odpow iada neg a­
tyw nie. T u ta j ludzie nie m a ją  na  to czasu, p racu ją , powodzi im 
się dobrze, je s t to jed y n a  może wieś na pograniczu, k tó ra  n ie wie, 
co znaczy kryzys. Tak, ja k  żyli, jed li, czy ub iera li się dziesięć czy 
dw adzieścia la t tem u, tak  ży ją  teraz . P raw d a  i to, że w y m ag an ia  
m ają  niew ielkie. P ra c u ją  ciężko, a potem  zjedzą kaszy i śliwek, 
to im  w ystarczy . N a plebiscycie, to w cale nieźle wyszli, bo i P o ­
lacy  i Czesi daw ali im  co mogli, a  oni b ra li co m ogli. W Chyżnem  
znalazłem  jed n ak  najw ięcej m otyw ów  słow ackich, bo ks. proboszcz 
kazał się zaraz  dwom chłopom  pożyczyć gdzie we wsi słow ackich 
czapek i p rzy jść  prędko od fotografow ać. Proboszcz nazyw a sw oje 
owieczki czule „b ry tan am i" , bo ci chłopi w iern i są i dobrzy...

W racam y  ku K rakow ow i. N asze au to  m knie ja sn ą  w stęgą drogi, 
p rzec in a ją  rozległe pola. N a horyzoncie b iałe  k o n tu ry  T a tr .

B łyszczące ostrze p łu g a  orze ziem ię, rozw ilg tą od wiosennego 
śniegu. Chłop w sparł się mocno p ługu  i p a trz y  ku  g ran icy , ku ty m  
b ra tn im  polom, k tóre błyszczącym  pługiem  orze jego  brat...

J a n  S zan cer.

Wnętrze chaty  
orawskiej.

w zbudziły  w nas zbytn iego  zachw ytu, p ro w a­
dzi nas dalej. Zw iedzam y k ilk a  chat. W szystkie 
w nę trza  ładn ie  urządzone, schludne. N a czy­
śc iu tk ic h  łóżkach w ielkie poduchy z szerokiem i, 
ręcznie liaftow anem i w staw kam i, ułożone „na 
sztorc" , jed n a  obok d ru g ie j, a n a  n ich  dopiero 
p ierzyna , sym bol zam ożności i pow agi rodzin ­
nej w słow ackiej chacie. W  kącie piec, n ie­
rzadko z kolorow ych k a fli o zabaw nym  k sz ta ł­
cie, p rzypom ina jącym  szafę. Pod oknem  n a  sto­
le św iąteczne kołacze, żółte placki, pieczone 
z ja jek  i m asła. K siądz dobrodziej jakoś się 
szczególnie rozczulił nad tym i kołaczam i i b a r­
dzo trosk liw ie nam  ob jaśn ia ł ten p iękny  ,,da-

R o zleg ły  w id o k  na 
o ra w sk ą  w ie ś  i  p o ­
la, p o c zy n a ją c e  s ię  
zie len ię  w c z e s n ą  

w iosn ą .

m
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kJredn iow ieczna  an a to m ja  dzieliła  
człowieka p ię tram i na jego części 
najsz lachetn iejsze , średnie, i c a ł­
kiem  poziome. Na fiz jonom ję m ia­
sta sk ład a ją  się rów nież elem enty  
ułożone w podobne w arstw y wedle 
swej godności. Z abytkow e kościoły, 
fasady  w spaniałych gm achów  pu­
blicznych, pom nik i, to  elem ent re ­
p rezen tacy jny , ten  od góry. Od sa­
mego dołu życie zaułków i skup ie­
nia nędzy m a lu ją  cienie obrazu, cza­
sem bardzo czarno. Ś redn ią  p rzecię­
tn ą  w ykreśla  zw ykła ulica, sklep.

Może też d latego, dla całego m nó­
stw a średnich , bardzo średnich  m en­
talności sk lepy  są głów ną a tra k c ją  
m iasta.

Byłem  raz św iadkiem  c h a ra k te ry ­
stycznej sceny. Po renesansow ym  
dziedzińcu parysk iego  L uw ru  b łą ­
kała się ja k a ś  s ta rsza  tu ry s tk a , szu­
kając drzwi do m uzeum . Zaczepiła 
przechodzącą m łodą pan ią , k tó ra  
szła czy ta jąc  gazetę, i zapy ta ła  ją , 
gdzie jest w ejście do Luw ru.

— Do m agazynu? — zap y ta ła  tam ­
ta, odryw ając  oczy od dziennika.

Jakżeż jask raw o  zdradził się k rąg  
za in teresow ań te j m ieszczaneczki, 
fila k tó re j pośrodku dziedzińca Wa 
lezjuszów słowo „L uw r“ oznaczało 
znany b azar te j nazwy, położony w 
sąsiedn iej ulicy! W  jego to w nętrzu 
obracał się św iat je j m yśli i m arzeń.

P ostąp im y  tłziś ja k  ta  p an i i spo­
g lądać będziem y w P oznaniu  na s a ­
me ty lko  sklepy.

Przepraszam ... jeżeli o Poznan iu  
mowa to nie „sk lepy11, lecz „sk łady11. 
W W ielkopolsce słowo „sklep44 za-

wy popełn ien ia  n iespraw iedliw ości. 
Można conajw yżej zauw ażyć, iż ude­
rza w Poznaniu stosunkow o pokaź­
niejsza może, niż gdzieindziej w Poi 
see, ilość zupełnie p ierw szorzędnych 
sklepów  spożywczych, tych , k tó re  
się po p u la rn ie  nazyw a „handlam i 
delikatesów 14. U derza rów nież b a r ­
dzo rozw inięty  handel owocam i i to 
tak  k ra jow ym i jak  zagran icznym i, 
w rozm aitych  i n ie raz  okazałych 
g a tunkach . Czy n ap raw dę  zna jdu je  
się wielu odbiorców na ten kosztow 
uy tow ar?

A teraz  p a rę  słów o estetycznej 
stron ie  składów  poznańskich.

O ile w ew nętrzna ekspozycja ozna­
cza się zw ykłe n ien ag an n ą  czysto­
ścią i świeżością, o ty le  Poznań 
po za pew nym i w y ją tk am i — czeka 
dopiero na sztukę u rządzania okien 
w ystaw ow ych i sk lepow ych fasad. 
Sztuka ta rozw inęła się na świecie 
bardzo wysoko w pow ojennych do­
piero czasach, rów nolegle z całym  
ruchem  urban istycznym . „W itry - 
u ia rs tw o 41 sta ło  się osobnym  fachem , 
w m om entach dobrej k o n ju n k tu ry  
rów nie cenionym , jak  popłatnym .

Pow iedział ktoś o m a la rs tw ie  — 
odnośnie oczywiście do kom pozycji 
o b ra z u —-że jes t ono „sztuką pośw ię­
can ia41. Cala tru d n o ść  w itry n ia rsk ie j 
sztuki polega na tem. że i ona w y­
m aga pośw ięcania, Nie podobna o- 
siągnąć  h a rm o n ijn e j .Całości, chcąc 
w ystaw ić próbki w szystkich tow a­
rów, ja k ie  się na sprzedaż posiada. 
K upiec zaś obaw ia się, że w ykw int 
k ilku gustow nie  ułożonych przed­
miotów. nie zastąp i encyklopedji ta-

Tam, udzie skupia się życie handlowe Poznania.

chow ało swoje starodaw ne znacze­
nie i służy do nazyw ania  piw nicy. 
Nie trzeba się łudzić, gdy w w ie j­
skim  dworze każą do obiadu p rzy ­
nieść bu te lkę  bu rg u n d a  „ze sk lepu44, 
że tc w m iejscow ym  konsum ie moż­
na nabyć tak  szlachetnego trunku . 
P o p ro stu  posłano po w ino do piw ­
nicy.

Z niknęła  już  — na szczęście —. 
dawniejsza,- z niem ieckiego p rze ję ta  
nazw a: „ in teres44. Jeżeli się jeszcze 
czasem napo tyka w potocznej gw a­
rze kupieckiej, to w każdym  razie  
nie po jaw ia się już  n igdzie na szyl­
dach, na k tó rych  k ilkanaśc ie  lat te ­
mu m ożna było czytać tak ie  zagad ­
kowe określen ia , jak  np.: „specjalny 
in teres kaw y44.

Życzmy poznańskim  sklepom , aby 
nie b y ły  ty lko sk ładam i i aby ro­
biły in teresy . 1 m iejm y nadzieję, ze 
tak  jest, sądząc po ruchu , na oko do­
syć ożywionym .

P racow ita  i ochocza usługa w sk le­
pach św iadczy o w ysokiej ku ltu rze  
Poznania . U przejm ość sprzedających  
rów nom iern iejsza jest niż w W a r­
szawie, a w niezem  nie u s tęp u je  k ra ­
kowskiej. T ylko tem po za ła tw ian ia  
k lien ta  jest od krakow skiego nieco 
•szybsze. W K rakow ie zdaje się mieć 
więcej czasu zarów no .sp rzedający , 
ja k  kupu jący .

Czy ten osta tn i dłużej się tam  n a ­
m yśla, d latego, że ma większy w y­
bór? T rudno  potl tym  względem  
przeprow adzać porów nania  bez oba-

niaści, rozłożonej w oknie. Obaw ia 
się tego szczególnie dziś, gdy k lien t 
szukający  z w łasnej in ic ja ty w y  to­
w aru  w dobrym  g a tu n k u , jest rzad ­
kim, i trzeba za trzym ać przechodnia 
tan iem i okazjam i, jak  najw iększą 
ich ilością, k tó ra  zaczepia go, ja k  
h an d la rk i z w nętrza  Sukiennic.

Mimo to, sztuka pięknych a u p ro ­
szczonych w ystaw  sklepow ych roz­
winęła się dziś ślicznie w W arsza ­
w ie/zarów no  jak  w K rakow ie. M iej­
my nadzieję, że drogą konkursów  
osiągnie  się i w P oznaniu  podobny 
rezu lta t.

D rugą dziedziną este tyk i sk lepo­
wej je s t sp raw a  całej fasady, szyldu, 
napisów  bocznych. O grom ne a nie 
sharm onizow ane ze sobą napisy , z 
k tó rych  każdy tłoczy się na sąsied ­
ni. d a ją  ulicy szpetny  w ygląd. Nikł 
zresztą na tem  dobrze nie wychodzi, 
gdyż, stłoczone n ap isy  zlew ają  się w 
jed n ą  chaotyczną całość, w k tó re j 
poszczególna firm a  m niej działa na 
oko przechodnia, niż gdyby  lite ry  
były nawet nieco m niejsze, a za to 
całość bardzie j odosobniona.

Tak. oczywiście, ale  pod w a ru n ­
kiem, aby sąsiad  zrobił tosaino. 
K tóż zgodzi się pierw szy nałożyć h a ­
mulec w łasnej rek lam ie, zaw arte j 
w szyldzie? W prow adzenie ja k ic h ­
kolw iek karbów  estetycznych  może 
p rzy jść  jed y n ie  ze s tro n y  czynnika 
zew nętrznego, narzuca jącego  swą 
wolę w szystkich, sąsiadu jącym  ze 
sobą przedsiębiorcom . W K rakow ie

Fragment u- 
licy M arszał­

ka foch a .

M ag is tra t osiągnął w śródm ieściu  w span ia ły  rezultat 
Zabytkow y c h a ra k te r  domów i ulic dal tam  asum pt 
do daleko idącej ingerencji ze s tro n y  M iasta. Z w ykła 
now ożytna u lica nie tak  łatw o dostępuje łask  n a rzu ­
conej dyscypliny . Tam , gdzie się ta  o sta tn ia  zjaw i, d a ­
je  ona pod względem  estetycznym  doskonale w yniki. 
M am y tego p rzyk ład  w P oznan iu  na kaw ałku  ulicy 
M arsz. Focha, za ję tym  przez duży i p iękny dom, bę­
dący w łasnością m iejską. Tu M ag istra t, jako  gospodarz, 
w prow adził nap isy  sklepow e o jed no litym  a p ięknym  
w ykro ju  lite r. H a rm o n ja  ta  została n ieste ty  w ostatn im  
czasie zakłócona.

Nie może oczywiście być mowy o sty low ej u n ifik a ­
cji szyldów w m ieście z ram ien ia  gm iny . Ale ściślejsza

Żadne miasto  
w Polsce nie 
posiada tyle  
owocarni, co 

Poznań.

k o n tro la  este tyczna napisów , p iękna icli lite r, .barwy 
szyldu, całej sklepow ej fasady , je j stosunku  do a rc h i­
te k tu ry  i otoczenia, w yw ołałaby  zapew ne i ze strony  
w łaścicieli p rzedsiębiorstw , zarów no ja k  ze s tro n y  de­
koratorów , pomysłowość o wyższym  poziomie a r ty ­
stycznym . Pom ysłowość, obejm ującą  i sam ą w ystaw ę 
sklepow ą.

N ie je s t to rzeczą obojętną. W każdem  m ieście c a ł­
kiem naw et p rzeciętnym  ulicom  p iękny  w ygląd  może 
nadać  sklep, czy „sk ład 44, przyczem  nic nie cierpi 
„ in te re s44.

I kto wie, czy nic m ia ła  trochę ra c ji ta  p a ry sk a  p a ­
niusia. k tó ra  pośród dziel sztuki m y śla ła  o sklepie.
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K ucharze wojskowi nie cieszą sią naogól n a j­
lepszą op lu ją , t. zn. nie uchodzą za m istrzów  
w swoim la eh u. Codzień ran o  w rzucają  do ogrom ­
nego kotła o lb rzym ie kaw ały  m ięsa, przeznaczo­
nego na rosół. W  południe obok kuchni ustaw ia 
sią d ług i szereg  żołnierzy z m enażkam i, k tó re  ku ­
charz w ypełnia zupą i m ięsiw em . Żołnierze nie są 
g rym asili, jedzą, aż im się uszy trzęsą. Czasem 
ty lko  k tó ry ś  fuknie, że dosta ła  m u się zam ała  
porcja  i że m ięso jest łykow ate. K ucharze jednak  
niew iele sobie robią z tych  grym asów , wiedząc, 
że w ystarczy  zanurzyć chochlę w kotle i dodać 
takiem u m alkontentow i deser, a już  uspokoi się. 
Od czasu w ielk iej w ojny sprawa, rac jonalnego  ży ­
w ienia w ojska weszła na zupełn ie  nowe tory . 
W ładze uznały , że żołnierz, aby by ł zdrów, m usi 
być dobrze i rozum nie karm iony. D latego  p raw ie 
w szystkie a rm je  eu rope jsk ie  przeszły na nowy 
system  odżyw iania. N ajlepszych kucharzy  m ają  
form acje, ang ielsk ie . Co roku  s ta ją  oni do kon 
k u rsu  przed specja lną  kom isją  o nagrody . Tego 
roku  zw yciężyła 9-ta b a te rja  pu łk u  M idd lese\. 
K ańonierzy  chw alili sobie bardzo konkursow e po 
traw y  i zjedli je  z -apetytem . N a zdjęciu kucharz- 
zw ycięzca 9-tej b a te rji, o trzym ujący  tarczę  hono­
rową.

T u i w \ . n , E i * s z y  w  u z s A S Y

K R E M

M.O.WK, warszawskie. t r O C H Ę  O  T R A M W A J U .
Bezbarw na, szara  godzina. C zw arta czterdzieści 

siedem  rano.
Z aspany stróż nocny otw iera zwolna sześć w iel­

kich bram  i zapala św iatło . T ysiąc  elek trycznych  
świec rozjaśn ia  nagle w nętrze rem izy.

D rzem ią w ew nątrz bezduszne, m artw e potw ory. 
Z im ne cielska z żelaza i szklą leżą w stalow ych 
szynach  kolorowe, ponum erow ane — w długich , 
w nych rzędach.

D ziwny ostry  zgrzyt... Snop isk ier strzela  z nad 
kabłąka i z pod kół. S ta low ą korbą zakręcił czlo-

Na przystanku.

wiek... M artw y potw ór 
ruszy ł w ciem ne, śpiące 
jeszcze m iasto.

P ią ta  szesnaście.

M iasto huczy. P iek ie l­
n y  halae  ulic. Tem po no­
woczesnego życia. M ia­
sto wre.

M iasto spętane  żelazną 
siecią stalow ych szyn.
M iasto p rzy k ry to  s ta lo ­
w ą pa jęczyną  drutów  
tram w  a j owych. W szy st - 
•kie, w szystkie głów ne u-
liee jęczą od tego żelaza, co w ryło  się w ich n a ­
w ierzchnię, co wisi tysiącem  kilogram ów  na ich 
kam ienicach  i na wysokich slupach . M iasto po­
dzielone na bezm yślne odcinki p rzystanków  tra m ­
w ajow ych męczy się, poddaje z rezygnacją . M  ia- 
sto wie, iż tak  być musi.

P ię tn a s tk a . Ósemka. D w udziestka p ią tk a . J e ­
dzie! Jedzie!

T łum  i ścisk. T łum  zaezytany, tłum  śpieszący 
do pracy . N iecierpliw y i oszołom iony m onoton­
nym  w arkotem  wozu.

K toś senny w raca  po całonocnej p racy , ktoś 
jedzie sani za troskany .

K toś jedzie ze swem i m yślam i. R adosny, roz­
iskrzony. R ach u je  p rzystank i. Jeszcze pięć! Je sz ­
cze trzy! P rędzej, prędzej! Jedzie  do swego szczę­
ścia.

W szystkie bóle, w szyst­
kie dole i niedole m iasta  
ja d ą  w tym  tłum ie. M ie­
szają  się, ży ją  jednem  
życiem, zlączonem  w tein 
w nętrzu  tram w aju  nie 
wiadom o, na jak  długo? 
dlaczego?

Godzina czw arta. W ra ­
ca ją  robotn icy  z pracy . 
C zy ta ją  tan ie  gazety .

Godzina ósma wieczo­
rem . J a d ą  ludzie do tea- 
tłlów. W ytw orni, w fu ­
trach . W  tram w aju  pa 
chną perfum y.

Zbliża się noc. S łupy  
tram w ajow e w yszuku ją  
swemi św iecącem i, czer- 
wonem i kulam i osta tn ich  
pasażerów . Za chw ilę za­
czną g asnąć  jeden  po 
drugim .

W yjeżdżają  wozy noc­
ne. J a d ą  ciszej niż dzien­
ne  .i coraz rzadziej.

U sypia  m iasto . Tylko 
w odległej u licy  błyszczy 
niebieskie św iatło  i b u ­
czy m łot. To robotn icy  
ispaw ają zepsute szyny. 
S p aw a ją  now ą sta low ą 
szczęką kam ienny  b ru k  
ulicy. Z am y k ają  szerokie 
kolo szyn, obejm u jących  
eałe m iasto .

J u tro  przebiegnie tędy 
tram w aj.

R om an B urzyńsk i.
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N ajw iększą walkt; wy 
padało  S ta linow i sto­
czyć z k u łakam i, czyli 
b ogatym i chłopam i, k tó ­
rzy  w republice sowiec­
k iej rep rezen tow ali ży ­
wioł n a jb a rd z ie j zacho 
wawczy i p rzyw iązany  
do własności. Saboto­
w ali oni wszelkie za rzą ­
dzenia w ładz ce n tra l­
nych  i położyli się ca­
łym  ciężarem  sw ojej ol­
b rzym iej m asy n a  p ro ­
gu  now ego porządku. 
D rogą drakońskicli za­
rządzeń S ta lin  złam ał 
ich  upór i p rzep row a­
dził ko lek tyw izację  wsi, 
po legającą  na tw orze­
n iu  w spólnot ro lnych, 
czyli t. zw. kołchozów. 
Są to  o lbrzym ie gospo­
d arstw a  należące do ści­
śle określonych osób, 
gdzie gospodaru je się 
na  w spólny rachunek ; 
wedle „p a rt-lin ji"  i d ą ­
ży do stw orzenia typu  
nowego człow ieka, p rze­
obrażonego psychicznie 
do g ru n tu . Z m agan ia  
się ty ch  now ych prądów  
z daw nem i m asam i od­
m alow ał św ietnie Gład- 
kow w sw ej znanej po­
wieści „Nowa ziem ia“

D zieci z  ochronki w  kołchozie, p rzyg ląda ją  się z  za ­
interesowaniem rasow ej śwince.

N ajw iększa w  Sowietach fabryka traktorów  znajduje  
się w  Czelabińsku. Zaopatruje ona kołchozy w  m a­
szyn y  rolnicze. zd ję c ia  ag k n c ji , u n io n bii.D‘.

Z k ra jów  europej- 144 
sk ich  jed n a  ty lko  Hisz- 
p a n ja  poszła za wzorem  
kołchozów i p rzep ro w a­
dzając re fo rm ę ro lną, 
postanow iła  nie ro zd ra ­
bniać m ajątków  g ra n ­
dów, ale oddać je we 
w s p ó l n e  posiadan ie 
grom ad, uw ażając, żo 
daw ne gospodarow anie 
na  drobnych działkach  
je s t nieekonom iczne i 
niecelowe. J a k  dotąd, 
sowiecki eksperym en t 
z kołchozam i obok pew­
nych  plusów, w ykazu je  
jed n ak  olbrzym ie m in u ­
sy. T ylko na jb ard z ie j 
ideowi u d a rn ic y  cieszą 
się ze sw ojej p racy  
p ion iersk ie j, re są ta  u 
waża, że została  w yw ła­
szczona ze sw ojej odw ie­
cznej w łasności i czuje 
się nieznośnie w tych  
nowoczesnych kosza­
rach  rolnych.

D o nabycia w *  w»iy*tkidi aptekach

Kobietg, za jęte  segrego­
waniem ja j  jedw abn i­
ków . Zdjęcie z  kołchozu 
„B a y d a k ” (A zja so­

wiecka).



Ory g in a l n y  
toczek z czar­
nej s ł o m k i ,  
zsun ięty ni­
sko nad p ra ­

w e oko.

P r a k ty c z n y  
kapelusz ze  
stem  b n o w a -  
nej ta fty . Czo­
ło c a ł k i e  m 

odsłonięte.

KRÓLESTWO
WIOSENNEGO KAPELUSZA

—• K iedy przy jdzie w iosna? — 
py ta łam  w zam ierzchłych  czasach 
m ego dzieciństw a, w yrocznie we 
w szelkich w ątpliw ościach, n ia ­
nie, k tó ra  zawsze m iała  gotow a 
i p rzekonyw ującą  odpowiedź.

— Gdy m am usia  ubierze kape­
lusz z kw iatam i — brzm iała  od­
powiedź.

I  czekało sił; z dnia na dzień, 
n ieraz  d ług ie  tygodn ie  na ten 
ukwiecony kapelusz, k tó ry  był 

•synonim em  w iosny w pojęciu 
owych czasów.

O dtąd jakże  zm ieniły  się wio­
senne kapelusze. S kala  ich m ożli­
wości jest dzisiaj praw ie że nie­
w ym ierna. Bo nosim y oto i wszel 
kie słom ki czarne i kolorowe, a 
także lekkie filce do użytku sp o r­
towego i obok nich kapelusze je ­
dw abne. Te o sta tn ie  dużą rolę 
o d g ry w ają  w obecnym  sezonie. 
Użyto do ich w ykonania lśn ią ­
cych jedw abi, a przedew szystkiem  
ta fty , k tó re j sztyw na konsysten­
cja u trzy m u je  doskonale po wy- 
s tem buow aniu  fason kapelusza.

K w iaty, jako  p rzy b ran ie  kape­
lusza. pozostaw iam y raczej na

czas pełnego la ta , zadow alając 
się obecnie łączeniem  dw u kolo­
rów w w ykonaniu  jednego kape­
lusza. Przy  kolorze czarnym  i 
brązow ym  ślicznie i świeżo wy 
gdądają odcienie żółto i zielone, 
przy g ran a to w y m  •— kolory b łę ­
kitne, idące, ja k  dotąd, na czele 
barw  w iosennych. Można też tw o­
rzyć inne zestaw ienia kolorów, 
a le to już zależnie od indyw i­
d u a lne j urody lub potrzeb dosto 
sow ania do sukni, płaszcza czy 
kostju.mu. Im ostrożn iej z niemi 
się postępuje, tein  k o rzystn ie j 
wpłynie- to na sty l ubioru, k tóry  
jest ważnem zagadn ien iem  w spół­
czesnej m ody i w ym aga p raw dzi­
wie dobrego sm aku, o k tóry , n a ­
wiasem  m ówiąc, często n a j t r u d ­
niej.

O gólna lin ja  kapelusza, odsła­
n iającego  czoło, w prow adziła ko­
rzystną. zm ianę, k tó ra  dla wielu 
pięknych tw arzyczek s tw arza  u- 
roczc i n a tu ra ln e  obram ow anie, 
zwłaszcza p rzy  dużym  fasonie  k a ­
pelusza.

W iosenny kapelusz k ró lu je  już 
w szechw ładnie. J .  Z.

F a n t a z  y jn y  
czepek z czar­
nego je d w a ­
biu, p rzyb ra ­
ny ryszą  i wo- 

alką.

Czarny i żó łty  jedw ab  
f a i l l e  tw orzą oryg i­

nalne połączenie  
na wiosennym  

kapeluszu.

K a ­
p e lu s z  

o fa so ­
nie zm o­

dernizow a­
nej bashijki 

w k o lo r a c h  
czarnym  i czer­

w onym .

'

' .



P R E C Z  Z M I A S T A  -
Z POWROTEM NA ROLĘ!

C y w il iz a c ja  nowoczesna je s t n iew ątp liw ie  p ro ­
duktem  m iasta . H is to rja  la t o statn ich , to histo- 
r ja  niepraw dopodobnego w prost rozrostu  m iast, 
k tó re  zwłaszcza na te ry to r ju m  Stanów  Zjedno­
czonych p rzy b ie ra ły  na  liczebności w sposób nie­
słychany  i zastan aw ia jący . W ielom ilionow e sk u ­
pienia ludzkie m nożyły sią w A m eryce, w ysysa­
jąc  żywą krew  z o rgan izm u k ra ju  i zab ie ra jąc  
w swój obrąb w szystk ie najlepsze elem enty.

P otęga m iasta  i g lo r ia  u rban izm u doznały 
w strząsu i ciosu w m om encie, kiedy rozszalał sią 
kryzys. Nędza zeszła przedew szystkiein na ulice 
m iast, a bezrobocie uczyniło tam  na jstrasz liw sze  
spustoszenia. Dość w spom nieć przeszło m iljonow y 
W iedeń, gdzie jed n a  czw arta  ludności cierpi bez­
robocie. W cieniu  drapaczy  ch m u r Nowego J o r ­
ku i Chicago obozują g rom ady  nędzarzy, w ycze­
kujący  na łyżkę cieplej s traw y  z bezpłatnych  
kuchni. Tw orzy się now y „przem ysł narodow y" 
w postaci istnych w ędrówek, t. zw. hobosów, czy­
li włóczęgów, k tórzy  p rze jeżdżają  „na gap ę"  ko 
le jam i i s ta ra ją  się  coś użebrać w każdem  m ie­
ście. Tego rodzaju  wędrówki ludów przybra ł}  
w A m eryce form ę n iespo tykaną  a ilość „hobo­
sów", włóczących się po A m eryce obliczają  na 
dwa do trzech m ilionów .

Nie u lega  dziś w ątpliw ości, że k ryzys je s t w du­
żej części w ynikiem  zakłócenia rów now agi i p ro ­
po rc ji pom iędzy m iastem  a wsią. K om ercja lizac ja  
i uprzem ysłow ienie, nadzieja  w ielkich i ła tw ych  
zysków, rozryw ki m iasta , i t. d. spowodowały od­
pływ  sil ludzkich z rezerw oarów  wsi do m iasta. 
Odpływ  ten p rz y b ra ł w la tach  o sta tn ich  c h a ra k ­
te r  chorobliw y i doprow adził w n iek tó ry ch  p ań ­
stw ach do zupełnego upadku  wsi. Tego rodzaju  
objaw  spo tykam y  np. w A ng lji, k tó ra  w raz ie  blo­
kady  nie p o tra fiła b y  wyżyw ić się w przeciągu ty ­
godnia  w tasnem i p roduk tam i. Również A m eryka 
zan iedbała  ro ln ictw o i spow odow ała ru in ę  stanu  
farm erów , dotkn iętego  najciężej kryzysem  i ka- 
ta s tro fa ln em  obniżeniem  się cen zboża. Dopiero 
rząd R oosevelta  postanow ił sobie jako  jedno z za­
dań p rzy jśc ie  z pom ocą zubożałym  farm erom .

K an ad a , ten k ra j w ielkich bogactw  i bardzo 
tra fn y ch  posunięć polityki w ew nętrznej, zw róci­
ła na siebię uw agę całego św iata  k ilku  dobrze 
obm yślonem i p ro jek tam i. Ona to pierw sza za i­
n ic jow ała  t. zw. obozy pracy, gdzie skoncen tro ­
wano przym usow o bezrobotnych, u trzym ując  ich

karczow aniu  lasów, i 1 .cl, K an ad a  w ysunęła  słu sz­
n ie  zasadę ,że p łacen ie  bezrobotnym  zasiłków  i p o ­
zostaw ianie ich sw ojem u losowi jest szkołą len i­
stw a, a zatem  niem oralności. P rzyk ład  K anady 
podziałał na k ilka  innych państw , k tó re  uznały , 
że p łacen ie  zasiłków  za nieróbstw o jest społecz­
nie szkodliwe.

Ta sam a K anada, k tó ra  s tw orzy ła  u siebie sze­
reg  obozów p racy  z doskonałym  w ynikiem , zro­
zum iała  szybko, że m ia s ta  są  przeludnione i ze ta  
ludność, k tó ra  m ogłaby żyć jako  tako na w łasnej 
roli, stacza się na dno nędzy w rojow iskach m ie j­
skich. Rząd w y stąp ił z p ro jek tem  stanow czym  
i energicznym , w y tran sp o rto w an ia  szeregu  ro ­
dzin byłych ro ln ików  z m iast z pow rotem  na ro ­
lę. S fe ry  kom peten tne oddały  do dyspozycji tym  
bezrobotnym  odpow iednie tereny , k tó re  trzeb a  
częściowo zagospodarow ać i. przysposobić do ce­
lowej gospodark i. Specja lne  pociągi wyw iozły 
z kiłkii m iast kanady jsk ich  rodziny byłych ro l­
ników z pow rotem  na  rolę.

Rząd k an ad y jsk i przygotow ał cały , obszerny 
i rozsądny plan, kolon izacji p rzy  pom ocy bezro­
botnych. 11 iew yzyskanych jeszcze terenów  i n ieu ­
żytków, wy karczow ania lasów , tw orzenia wzo­
rowych farm , i t. d. Rząd oddaje  do dyspozycji 
n ie ty lko  te ren y  i role, a le  rów nież i domki oraz 
narzędzia  rolnicze, ro zk ładając  rto w szystko na 
długoterm inow o sp ła ty , k tó rym  naw et bardzo n ie­
zamożny ro ln ik  p o tra fi w ydołać. Poniew aż K an a­
da rozporządza wielkierni te ry to ria m i zupełnie 
niew yzyskanem i, nie zachodzi obaw a, ab y  z ab ra ­
kło roli pod upraw ę i osadnictw o.

T ak  na  swój sposób rozw iązuje energiczna K a ­
nada problem y, trap iące  w spółczesną cyw ilizację. 
P rzypom nieć w ypada, że i u  nas w Polsce przed 
rokiem  zgórą rzucono hasło: „bezrobotni na
rolę"! N ieste ty  hasło  to jakoś ucichło, a m iasta  
są da le j zbiornikiem  w szelkiego rodzaju  nędzy, 
która  g a rn ie  się ze wsi, łakom iąc się na zw odni­
czy b lask  m iejsk iego  bogactw a. Również in te li­
gencja  nasza nadm iern ie  skup ia  się w w ielkich 
m iastach , obaw iając się panicznie m iasteczek 
i wsi, gdzie m ogłaby się jak o ś lep iej u trzym ać 
w okresie  kryzysu. K anady jsk i eksperym ent po­
w inien zain teresow ać w szystkie państw a euro ­
pejskie, k tó re  przez zw ichnięcie rów now agi m ię­
dzy w sią a m iastem  c ie rp ią  coraz ciężej na cho­
robę kryzysu. z. g.

H e z r o b o tn i  p r z y b y w a ją  n a  s a n ia c h  d o  m ie js c a  p rz e z n a c z e n ia .
Zdjęcia Ag. ATLANTIC.

P o c ią g ,  k t ó r y  n a  p u s t k o w ia  k a n a d y js k ie  p r z e w ió z ł  bez  
r o b o tn y c h ,  „ e w a k u o w a n y c h “  z m ia s t .

M io d y  in t e l ig e n t ,  k t ó r y  w y s p e c ja l i z o w a ł  s ię  w  c h w y t a n iu  
k r ó l i k ó w ,  j e s t  te ra z  ż y w ic ie le m  c a łe j  r o d z in y .

w rygorze w ojskowym , 
i dach nad głow ą, w zani 
zm uszony do p racy  przy

d a jąc  pełne w yżyw ienie 
ian za co bezrobotny był 

budow ie dróg, mostów.

P o  k i l k u  ty g o d n ia c h  w y tę ż o n e j  p r a c y  z b u d o w a l i  s o b ie  p r z y s z l i  f a r m e r z y  p r y m i t y w n ą  
c h a tę , w  k t ó r e j  c z u ją  s ię  d o b rz e .



ŻYWA
DRARERJA.

Zawód gw iazd f il­
m owych nie należy 
do najlże jszych . — 
Prócz bowiem cięż­
kiej w ielogodzinnej 
p ra cy  p rzy  zdjęciach 
film ow ych, musza, 
one pozować specja- 
listom -fo tografom  do 
t. zw. fotosów. U k ła ­
danie pozy do tak ie j 
fo to g ra fji je s t n ie­
s ły ch an ie  uciążliw e. 
F o t o g r a f  t r a k tu ­
je  swój model jak  
d ra p e rję  i u k ład a  ją  
n ieskończoną ilość r a ­
zy, ażeby każdy, n a j­
drobniejszy  szczegół 
wyszedł n ieskaz ite l­
nie p iękn ie  na kliszy 
Coraz tru d n ie j jed ­
nak  jes t o w yszuki­
w anie now ych póz, 
to też fo tografje , k tó ­
re o trzym ujem y, są 
coraz to ekscentrycz­
n ie j skom ponowane. 
O fia rą  tak iego  foto­
g ra fa  w poszukiw a­
niu nowego u jęcia  
je s t p iękna a r ty s tk a  
J u d ith  Allen (na



TWARZA W TWARZ Z BESTJA- u x a .

FISH IN G  L IO N S " .VI

1  o w yrażenie  ang ie lsk ie  
n ie  jest do p rzetłum aczę 
nia. „F ish in g “ znaczy 
przedew szystkiem  la  pa nie 
ryb . A le w yraz  ten  używa 
ny jest rów nież w przeno­
śni. Np. mówi się „fish ing  
eom plim en tes" o kimś. 
kto lub i w yw oływ ać kom ­
plementy*. W  zestaw ieniu  
z „ lions" * w yraz „fish ing" 
nie może być na polski 
p rzetłum aczony an i 
„polow anie na lw y" ani 
„łow ienie lwów”. Polow a­
nie bowiem oznacza spo rt 
wieńczony zabiciem  zw ie­
rzęcia, a łow ienie lwów 
m iałoby na celu b ran ie  
zw ierza żywcem. J a k  je d ­
nak nazw ać w ypraw ę ło­
wiecką, k tó ra  ma na celu 
zetknięcie się najbliższe 
ze lwem, by zajrzeć śmiej- 
ci w oczy i ten moment 
sfilm ow ać, ua  to jeszcze 
technicznego w yrażenia 
nie posiadam y, a ti-zeba 
je  stw orzyć, bo m am y wla 
śn ie  do zanotow ania ta 
kie „polow anie na lwy".

Z araz zobaczym y, że nie 
wszyscy dziedzice wici 
kich fo rtun  am erykań  
kich są  zblazow ani. Bo o 
to 20-letńi Je rz y  Yandei- 
bildit, syn A lfreda, a wnuk 
sław nego m ilia rd e ra  Coi- 
neliusa, po siad a jący  oso­
bistego m a ją tk u  czterdzie­
ści mil jonów  dolarów , opow iada z wdziękiem  młodości 
i z p rosto tą , na ja k ą  może się zdobyć n a tu ra  jedyn ie  
bohaterska, że — —. A le dajm y głos Je rzem u  Y am ler-
bildtowi.

Niech opowie, jak  to było:
„Gdy w ylądow ałem  w A fryce  i zetknąłem  się z b y w al­

cam i dżungli, doświadczonymi! m yśliw ym i najw yższej 
k lasy , zasypany  byłem  ostrzeżeniam i: — „N ie wolno p a ­
nu  tego, nie wolno tam tego". Przedew szystkiem  uprze­
dzali innie, że z w ypraw y  ino.,ej nic nie będzie, bo zbliża 
się pora deszczowa, k tó ra  mi nie pozwoli wrócić do por­
tu  przez parę  m iesięcy, a lbo  wogółe w cale i n igdy . A po­
tem  — bym pod żadnym  pozorem  nie rozstaw ał się z b ro ­
n ią  i w żadnym  w ypadku  nie dopuszczał lwa bliżej niż 
na siedem  m etrów , by móc uprzedzić strza łem  jego skok. 
Również zapew niali m nie, że a n i m yśleć m ogę o p rze j­
ściu S a h a ry  w lipeu, bo to wogółe jest n iew ykonalne. 
Otóż muszę powiedzieć, że w ykonałem  w szystko to, czem 
m nie tak  straszono i w róciłem  naw et nie zad rapany . 
1 tego się n a jb ard z ie j wstydzę. Może m i dopisyw ało 
szczęście, ale  m yślę też, że te  w szystk ie obaw y dośw iad­
czonych m yśliw ych pochodzą często z niespraw dzonych 
opow iadań, albo i jak ich ś przesądów, nie z faktów .

AV swoim czasie połowa leni z nożem na rek in y  ; m ia ­
łem w tedy p arę  ciężkich m om entów , a le  w yszedłem  z nich 
cało. Kaz na osiem m etrów  pod wodą zaatakow ałem  re ­
kina, a le  mi brak ło  tchu i gdy  w ynurzyłem  się z g łębiny, 
byłby  m nie rek in  dokończył, ale  w tym  m om encie in n y  
potw ór Je g o  sam ego m niej w ięcej g a tu n k u , zwany „bar- 
rak u d a"  m inął m nie i rzucił się na  rek ina . Tę scenę m am  
uw iecznioną ua film ie, bo nie ruszam  się bez opera to ra . 
Po nowe zdobycze do m ojej kolekcji film ów  sportow ych 
pojechałem  w łaśnie do A fryk i — „fish ing  lions".

Rok ternu, w styczniu , w yjechałem  z New-York.u do 
M om bassy, leżącej w kolonji B ry ty jsk ie j K enya, we 
w schodniej A fryce, a s tam tąd  do sto licy  tej kolonji — 
N airobi, gdzie stan ą łem  trzeciego kw ietn ia , ob ie ra jąc  so­
bie tu  kw aterę  g łów ną. M iałem z sobą n ieustraszonego  
o p era to ra  film ow ego B randfo rda , a  na mie„scu ju ż  po­
znałem  się z m iejscow ym  w eteranem  w ielkich łowów, 
znakom itym  strzelcem  baronem  B ror von B lixenem , k tó ­
rego zaangażow ałem  do tow arzystw a na czas ca łej w y­
praw y.

W ziąłem  ze sobą k ilk a  m niejszych  apara tó w  i jedną  
w ielką, w span ia łą  m aszynę do zdjęć film ow ych. N a ją ­
łem n a  w ypraw ę siedm iu m urzynów , co najtęższych  by ­
walców dżungli, nabyłem  na m iejscu  jeden m ocny sa ­
mochód d la  siebie, oczywiście lim uzynę, ch ron iącą od 
w szelkiej niepogody, i d rug i sam ochód, m ocny a  lekki, 
bez pudła , rodzaj n isk iej p la tfo rm y  na bagaż. Za teren 
w ypraw y w ybrałem  T anganyakę.

Nie trac iliśm y  czasu i rankiem  w yjechaliśm y, na „po­
łów". S p o tk a liśm y  w krótce G sztuk lwów, k tóre  trzy m ały  
się razem , w idocznie rodzina, s ta re  i młode. A le brak ło  
nam  przynęty . W ięc od jechaliśm y parę  m il na poszu­
k iw anie zw ierzyny. Po jak im ś czasie ustrzeliłem  a n ty ­
lopę, k tó rą  w net poćw iartow aliśm y i ładną polędwiezkę 
p rzyw iązaliśm y na d ług im  sznurku  do sam ochodu z ty lu . 
Pow róciliśm y na odszukanie naszych lwów. a  gdy znów 
spo tkaliśm y się z rodziną, ob jechaliśm y ją , ciągnąc 
ćw iartkę  an ty lopy .

Potem  odw iązaliśm y sznurek  i porzucili mięso, a sam i 
s tan ę li o jak ie ś  15 m etrów  od przynęty . Za chw ilę na  a n ­
ty lop ie  siedziało sześć lwów. a mój o p era to r film ow ał 
scenę najspoko jn ie j.

Jed n a  duża lw ica była w idocznie jed n ak  bardziej cie­
kaw a niż głodna. O deszła więc od obiadu i zbliżyła się 
do nas. W pew nym  m om encie p rzy siad ła  na zadzie i ob­
serw uje  nas a m y ją . Żaden z nas ani się poruszył. N araz  
lw ica zauw ażyła sznur d ługi, k tó ry  luzem c iągną ł się za

S z u k a m  w z r o k u  l i r a  i  s p o t y k a m  s ię  z je g o  s p o jr z e n ie m . . .

sam ochodem , w tej chw ili 
sto jącym  bez ruchu . Na 
końcu sznu ra  by ł węzeł. 
Lwica chw yciła węzeł w 
zęby i podrzuciła  go w gó­
rę, zupełnie ja k  m ały  ko­
ciak, gdy  się baw i szpulką 
nici. Ale potem  chw yciła 
znów szn u r w zęby i za­
częła go c iągnąć  k u  sobie 
a ze sznurem  i sam ochód. 
C iągnęła  tak  w ty ł inaszy- 
nę ze sześć — siedem  m e­
trów. S cena b y ła  w prost 
11 i ep ra  wdopodob na.

G dyśm y skończyli f i l­
m owanie, od jechaliśm y  do 
nam iotów , oczywiście bez 
żadnego strza łu .

C ałą noc nie zm ruży liś­
my oka, pa ląc  ognie bez 
przerw y. Naokoło k rąży ły  
lwy, p rzery w ając  ryk iem  
m artw ą  ciszę p u s ty n i 'i 
c iąg le  to tu, to  tam , w i­
dzieliśm y św iecące w cie­
mni ich oczy. A le noc prze­
szła bez żadnego incy­
dentu.

N aza ju trz  przed sam ym  
św item  w yjechaliśm y na 
reg u la rn e  polow anie. Z a­
biłem  p ięk n ą  zebrę, k tó rą  
znów poćw iartow aliśm y i 
p rzyw iązaliśm y z ty łu  do 
sam ochodu na d ługim  
sznurze.

Jech a liśm y  brzegiem  
przestrzen i, zarośn iętej 
bardzo w ysoką trawrą. — 

W krótce widzim y na horyzoncie p ią tkę  lwów. Z aczyna­
my objeżdżać. Lwy czu ją  zebrę i zachodzą nam  na ty ły . 
Z w aln iam y. P otężny  lew rzuca się na mięso. S ta jem y . 
Lew rw ąc mięso cofa nam  sam ochód o p arę  stóp, za każ­
dym  chw ytem . W  pew nym  m om encie, gdy  lew p rzy w arł 
się do p rzyw iązanej szynki zebry, puszczam  w olniutko 
sam ochód naprzód, sznur się w ypręża i zaczyna ciągnąć 
Iwa, op iera jącego  się ca łą  s iłą  łapam i. Gdy sta jem y , lew 
nas cofa. I znów ruszam y.

T a zabaw a trw a  ja k iś  czas, o p e ra to r p racu je . Na p rzy ­
nęcie siedzi jeden  lew, inny  chce m u mięso w yrw ać. 
P rzy sz ła  mi m yśl, że w cy rku  pogrom cy u sp a k a ja ją  
lwy, p a trząc  im prosto  w oczy. D aję więc znak op era to ro ­
wi, że schodzę z sam ochodu. Siedzim y w łaśn ie  na c iężaro ­
wym, bo tu  je s t a p a ra t. N ie m am  w ręku  żadnej broni, 
ale  schodzę i zbliżam  się do lw a powoli n a  pięć m etrów . 
Nie w iedziałem  w łaściw ie, poco tam  idę. Szukam  w zroku 
lwa i spo tykam  się z jego  spojrzeniem . B yl zły, w alił o- 
gouem  o ziem ię i m ruczał w cale potężnie. B aron  B lixen 
trzy m ał k a ra b in  p rzy  oku i słyszę .,ego spokojny  g ło s : 
— „Stop, ani k roku  d a le j" . — A le ja  robię jeszcze parę  
kroków  naprzód, n ie  spuszczając w zroku z oczu lwa, k tó ­
ry  puszcza mięso, w sta je  i ucieka w krzaki, a inne lwy 
za nim.

Cel mój — o trzym an ia  w yjątkow ych film ów  — był 
w łaściw ie dopięty . Gdy w róciliśm y do N airobi, pozna­
łem tam  sław nego „film ow ego m yśliw ca" Johnsona, 
k tó ry  przyznał, że tak ieg o  film u an i w idział n igdy, ani 
nic przypuszczał, by m ożna było coś podobnego osiągnąć.

W racałem  przez S ah arę .
P rzedem ną S a h a rę  w lipeu  przebył je d e n  ty lko  F ra n ­

cuz. W pew nym  punkcie  koło T an n esru ft o m ało nie 
p rzep łac iliśm y życiem  m ojego pom ysłu. Zaznaczam , że 
drogę tę przeby liśm y w lekkim  sam ochodzie tu ry s ty cz ­
nym , we dwóch, z baronem  tylko, bez żadnej obsługi. 
U grzęśliśm y w m orzu p iachu  tak , że żadną m ia rą  n ie  mo­
żna było ruszyć. Podłożyliśm y pod kola co m ożna było 
z u b ran ia , w szystko na nic. U pal byl tak i, że woda 
w ch łodniach  zagotow ała się, a sam ych naczyń nie 
m ożna się było dotknąć. S y tu ac ja  była beznadziejna. 
N araz przychodzi m i doskonała m yśl. O dryw am  b lasza­
ne pokryw y m otoru  i podkładam  je  pod koła.

W yjechaliśm y.
Z sam ochodam i nie m ieliśm y żadnego kłopotu. Sam  

zawsze prow adziłem  m aszynę po niepraw dopodobnych 
d rogach  a w łaściw ie bezdrożach. O ile trzeba było coś 
zreparow ać, daw ałem  sobie rady .

Za k ilka  m iesięcy m am  zam ia r w rócić tam  raz  jeszcze. 
Bardzo mi się to podobało.

B ory a.

„Św iat naprzód", obraz najnow szej 
p rodukc ji am ery k ań sk ie j, w w ersji, 
przeznaczonej d ia  F ran c ji. T reść te ­
go  ̂ film u o p ie ra  się podobnie jak  
„K aw alkada" na h is to r ji  trzech  po­
koleń. N ajw ażniejszym  m om entem , 
nad  k tó ry m  w y siliła  się reżyserja , 
ab y  przew yższyć w szystk ie do tych ­
czasowe film y, są zdjęcia wojenne. 
F ilm  został stw orzony w edług scena- 
r ju sz a  R eg inalda  B erkeley a. Role 
g łów ne objęło k ilk u  znakom itych  
arty stó w  film ow ych, ja k  Luiza D res- 
sler, Regiiiiald D enny i ak to rzy  re- 
wjowi, gw iazdy B roadw ay‘11, k tórzy  
zad eb iu tu ją  poraź pierw szy na e k ra ­
nie. W ytw órn ia  zapow iada, że film  
ten  będzie jeszcze w iększein w yda­
rzeniem , niż słynne „K rzyże drew ­
niane"-

„Peer-G ynt“ zostanie sfilmowanym.
J a k  donoszą z B erlina, znany  artyr- 
s ta  i reżyser b e rliń sk ich  tea trów  G u­
staw  G rundgens, który' przez szereg 
m iesięcy przebyw ał na u rlo p ie  i zu­
pełnie s tro n ił od p racy  film ow ej, po 
w rócił znowu do B erlina. Jego  n a j­
bliższym  p ro jek tem  jes t sfilm ow anie 
Ibsenow skiego „Feer-G ynta".

„Sco ttland  Y ard" na film ie. Lon­
dyńska c e n tra la  służby śledczej s ta ­
nie sie niebaw em  tem atem  nowego 
film u  k rym inalnego  w Hollywood. 
Reżyser, k tó rem u  pow ierzono k ie­
row nictw o lego film u, popełn ił za­
baw ną pom yłkę. O głosił bowiem, że 
do ro li detektyw ów  poszukuje a r ty ­
stów', m ów iących szkockim  ak cen ­
tem. N a py tan ie , dlaczego w łaśnie 
up ie ra  się przy  szkockim djalekcie, 
odpow iedział, że bohaterem  scena­
riu sz a  je s t przecież detek tyw  z Seot- 
land -Y ard ‘u. B y l bowiem przekona­
ny', że wszyscy detek tyw i p racu jący  
w te j in s ty tu c ji, m uszą być Szko­
tam i.

Co piszą o nas inni? W jednym  
z o sta tn ich  num erów  francusk iego  
p ism a „Cine M onde" zamieszczono 
zestaw ienie p racy  najw ażniejszych  
ośrodków film ow ych na świecie. W y­
nikałoby  z tego. że najw ięcej filmów* 
p roduku je  A m eryka, potem  F ra n c ja , 
Niem cy, W iochy itd. K ro n ik a  ta  w y­
m ienia także szczegółowo H olaudję, 
P o rtu g a lię , A rgen tynę  i w końcu 
Polskę. Oto, co piszą o nas: W  P o l­
sce przystąp iono  do rea lizac ji komo- 
dij rysunkow ej ,F au sta  T w ardow ­
skiego". To wszystko, co wiedzą o 
nas.

„Ta, k tórą kocham". N iezw ykłem  
powodzeniem cieszy się na ek ranach  
P a ry ż a  w ytw orna  kom edja f ra n c u ­
ska  p- t. „Ta, k tó rą  kocham ". K o­
m edja ta, w ystaw iona z o lbrzym im  
przepychem  dekoracy jnym , baw i p u ­
bliczność typow ą h is to rią  o m uzyku, 
k tó ry , chcąc zbadać praw dziw ość u- 
ezuć sw ojej w ybrank i, p rzeb ra ł się 
za lo k a ja  i p rzy ją ł -lużbę w je j do­
mu. Rolę sen tym en ta lnego  iokaja- 
m uzyka k reu je  Jean  M urat. Jeg o  
p a rtn e rk ą  je s t p. E dw ige Feu ille re .

K a th e rin e  H epburu  lotniczką. N ie­
zw ykła ta  a rty s tk a , k tó ra  wr p ierw ­
szych rolach pozostaw ała w ybitn ie  
pod wpływ em  G rety  Garbo, s tw arza  
pierw szą o ry g in a ln ą  k reację  w f il­
m ie „K rzysztof S troną". L otniezka 
C y n th ia  kocha się w K rzysztofie, 
człowieku bogatym , o nieposzlako­
w anym  charak te rze . Oboje s ta ra ją  
się pow ściągnąć budzącą się nam ię­
tność, wkońeu jednak  u leg a ją  je j i 
p ad a ją  sobie w objęcia. M iłość ta  
nie przynosi im szczęścia a d ram at 
kończy' się sam obójstw em  C ynthii, 
k tó ra  sp ad a  ze swymi ap ara tem  na 
ziemie. F ilm  ob fitu je  w ciekaw e 
zdjęcia lotnicze. Żywa akcja , pełna 
nerw u dram atycznego  i g ra  a r ty ­
stów trz y m a ją  widza przez cały  czas 
w* napięciu.

Sham poonów  D ra  Lustra po lega  na w łasności zobojętnienia podczas m ycia niemi 

skóry głow y i w łosów  — tych szkodliwych wydzielin, które powodujq marnienie 

włosów. Ilość zawarta w torebce wystarcza dla mężczyzn na trzykrotne mycie 

głowy, dla kobiet — dwukrotne. Istnieje Sham poon  do jasnych i odrębnie do  

ciemnych w łosów  oraz rum iankowy do pojaśnienia blond w łosów.
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POLKI SŁYNĄ...
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Jt olki słyną, oczywiście z urody. T ak p rzy n a jm n ie j 
u trz y m u ją  lite rac i i m alarze  i to  n ie ty lk o  polscy, ale 
wszyscy ci, k tó rzy  k iedykolw iek z Polkam i sig zetknęli. 
K ażdy  cudzoziem iec, odw iedzający Polskę, w y raża  swój 
podziw dla n iezw ykłej u rody  naszych pań i stw ierdza, 
że nigdzie na św iecie nie m ożna spotkać ty le  p ięknych 
kobiet, co w Polsce. Gdyby się jednak  zapy tano , jak  
w łaściw ie w yg ląda typow a piękność polska, by łby  każ­
dy z w ielbicieli w n iem ałym  kłopocie. N iem a bowiem 
chyba nic trudn iejszego  do sprecyzow ania. O H iszpan­
kach wiadomo, że są b rune tkam i, sm ukłe, czarne,
0 ogn istych  oczach. Tego m ożna się dowiedzieć p raw ie  
z każdego elem entarza . Ale i w tym  w ypadku los sp ła ­
ta! figla w ubiegłym  roku na konkursie  piękności 
w H iszpanji, gdzie królow ą została obrana... o dziwo! 
blondynka. Północne W iochy z W enecją n a  czele szczy­
cą się urodą m iedziano-w łosych tycjanow skich  kobiet, 
południow e sm ag łą  ce rą  i kruczom i włosam i sm ukłych 
N oapolitanek. W iem y dobrze, że Szw edki są b londyn­
kam i, że F rancuzka , to jes t tak ie  fryw olne drobne 
stw orzenie z zad arty m  noskiem  i ciem ną eżuprynką, 
a N iem ki i H olęnderPi ciężkie, pow iedzm y, m onum en­
ta lne  w postaw ie, płowowłose i zażywne.

Poeci, k tórzy  podobno m ają  niezły gust, przekazali 
nam  kilka klasycznych wzorów, w edług k tó rych  po­
w inno się oceniać urodę Polki. M ickiewicz stw orzył 
urocza postać Zosi z „P an a  Tadeuszu", niew inne, zło­
towłose dziew czątko, k rz ą ta jąc e  się wśród gęsi i indy­
ków, S ienkiew icz rasow ą O leńkę z „P o topu" o b iałej, 
p rzeźroczystej cerze. N iem niej jed n ak  zaw ad jaeka  B a­
sia z „P an a  W ołodyjow skiego", czy sen ty m en ta ln a  M a­
ry n ia  Połaniecka, m a ją  n iem ało  zw olenników. W iado­
mo również, że do n a jp ięk n ie jszy ch  kobiet w całe j Pol­
sce należą Lwowian ki, W arszaw iank i znów słyną  ze 
zgrabnych  nóżek i elegancji, a  K rak o w ian k i z w erw y
1 tem peram en tu . T rzeba jeszcze dodać, że m ają  one wło­
sy o w szystkich odcieniach i są m ałe, średnie , wysokie, 
szczupłe, w m iarę  i grube, a w szystkie przedziw nie po­
c iąg a jące  i urodziw e. D opraw dy tru d n o  tu  rozstrzy ­
gnąć, któro z n ich  na jp iękn ie jsza  i k tó ra  m a rep rezen ­
tow ać praw dziw ie polską rasę.

P róbę  w k ie ru n k u  usta len ia  u rody Polek podjęła 
w y tw órn ia  w arszaw ska „F ilm  Polski", k tó ra  n ak ręc iła  
k ró tkom etrażow y trzy stu m etro w y  film , w k tó ry m  w y­
stęp u ją  Polki ze w szystkich stron  Polski. P rym  w ze

społe tych  p ięknych  gw iazdek film ow ych dzierżą ucze- 
nice szkól baletow ych i wogóle adep tk i sztuki tanecz­
nej. Będziemy więc podziwiać Iren ę  K rzem ien iecką ja ­
ko K resow iankę, E lżunię Godlew ską jak o  H ucułkę 
i M arysię M ałżewską jako  K aszubkę. F ran k a  Marió- 
wna i H anka Łańslca g ra ją  dam y salonowe, zaś H alszka 
R adojew ska Ślązaczkę, H linka Zadejkówna. K resow ian ­
kę, S ten ia S tan is ław sk a  K rakow iankę, a M ichalina Mi­
chalska Łow iczankę. Te o sta tn ie  w y stęp u ją  sta le  w ba­
lecie opery  w arszaw skie j. P odhale  rep rezen tu je  M a­
rysia Sulikow ska, a Podole L id ja  U życka. W kole tych 
piękności zobaczym y jeszcze w ytw orną M arysię  Żab- 
kiowiczównę, Lulu Dorey, jednem  słowem ład n y  zespół 
1 a d n y eh dzi eweząt.

A kcja film u rozgryw a się zarów no n a  wsi, jak  i w 
m ieście i daje  popis d la  dekoracy jnego  tań ca  ludow e­
go W b arw nych  s tro jach  i w ykw intu  w ielkom iejskich 
salonów  czy dancingów . Publiczność, o g ląd a jąca  ten 
film , będzie m ogła w tym  zbiorow ym  plebiscycie w y­
brać z pośród tych  księżniczek polskiej u rody  p raw dzi­
wą. królowę. Nie będzie to jednak , jak  już zaznaczyłem , 
łatw e zadanie. U roda bowiem Polek jes t bowiem tak  
bogata i różnorodna, ja k  nigdzie na świecie. 1 w tern 
zdaje się leży ta jem n ica  i powodzenie Polek. A p .

Scena
„ P ię k n e

PASTA DO ZEDOW 
SKONCENTROWANA

WODA DO UST
według p rze p isó w

Or med. W. ZAPAŁOWICZA.
PASTA DO ZCDOW ,,© SSA N “ bez kre- 
dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 
jamę ustną, zapobiega pruehniemu zębów.

SKONCENTROWANA WODA DO UST
„OSSAN" odwania i odświeża jamę ustną.
Do naDycia: u» aptehacti, drogeriach i perfumeriach

Hurtowy shład: K. a A. MIKLASZEWSKI,
KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. — Tel. 141.08

''■■ssźja

U r o c z a  blon­
dynka Eliunia 
Godlewska w y ­
stępuje we  fil­
mie ,,P i ę k n e  

P o l k i ”.



P  aryż, ro k  1S£2...
Po nierów nym  b ru k u  bulw arów  m k n ą  lekkie  powoziki i huczą ogrom ne 

koła ciężkich dyliżansów . N ad S ekw aną p rzechadzają  się panie, dźw igając 
za sobą tiu rn iu ry  i z a m ia ta ją  ku rz  d ługienii ogonam i sukien. T ow arzy­
szą im panow ie w wysokich, lśn iących  cy lind rach . Panow ie m ają  baczki 
i p iękne wąsy. R ozp raw ia ją  o sztuce i o teatrze . T e a tr  jest m odny i m odna 
je s t boska S ara , bożyszcze Komedja F ran cu sk ie j. A le S a ra  B ernhad rt, 
m im o swego olbrzym iego powodzenia, m a m a te rja lu e  kłopoty. Nie dzi­
wnego: prow adzi w ystaw ne życie i m ieszka w w spaniałych  a p a rta m e n ­
tach. R zuca picniądzm i na praw o i na lewo. N adchodzą d la  niej ciężkie 
dni. S a ra  no tu je  w swoim pam iętn iku : „M am m nóstwo rachunków  do p ła ­
cenia. Jestem  w inna 100.000 franków , a przy  tern w szystkiem  mam  zam iar 
w yjść za mąż. Zwrócił się do innie d y rek to r te a tru  VodeviI i chce podpisać 
kon trak t... M usiałam  się zgodzić". Ja k o  jedyny  w arunek w spółpracy z te a ­
trem  V odevil S a ra  żąda, aby sztuką, w k tó re j ibędzie g ra ta , pisał W ik to r 
Sardou. „Sardom jest jedynym  człowiekiem , który  n a jlep ie j rozum ie w spół­
czesnych i p o tra fi wyw ołać w rażenie i zaciekaw ienie wbrew ich zhlazowa-

[pa-nowa. M iędzy m łodym i naw iązuje  się nić sy m patji. T u ta j nadchodzi 
ku lm in acy jn y  m om ent trag ed ji. Fedora dow iaduje się, że m ordercą je j 
narzeczonego ' je s t w łaśnie łpanow , n ih ilis ta . W ysyła  więc list do R osji 
z poleceniem  aresztow ania całej jego rodziny. S am a oczekuje spo tkan ia , 
sp ragn iona  zem sty. W trak c ie  rozmowy jed n ak  okazuje się, ze książę 
Y ariszkin by ł łotrem , a łp anow  zabił go, chcąc uw olnić Fedorą z jego  rąk . 
F edora  pada  w objęcia ukochanego. W  chw ilą potem  przychodzi w iado­
mość o aresztow aniu  rodziny Ipanow a. łpanow  odchodzi. F edora  popełnia 
sam obójstw o.

Całą tą dość p re ten sjo n a ln ie  rom antyczną h is to rją  ożyw iała g e n ja ln a  
g ra  S ary . W Polsce kreow ała tą rolą H elena M odrzejew ska. Obecnie p rze­
robiono sztuką S ardou  na film . W poszukiw aniu  człowieka, znającego  do 
brze stosunki na dworze carsk im , zwrócono sią do A leksandra  S k rjab iu a , 
byłego o ficera g w a rd ji cesarsk iej. On też został doradcą  film u i czuw ał nad  
opracow aniem  szczegółów. W skazał na licznych swoich kolegów z gw ard ji, 
p racu jący ch  obecnie w P ary żu  jak o  szoferzy taksów ek, lub g ra jk o w ie  na 
dancingu  i polecił ich zaangażow ać. Syn jego g ra  w film ie rolą chłopca

M ittji. G łówną rolą F edory  ob ję tą  p iękna a r ty s tk a  fran cu sk a  M arie Bell, 
księciu Y ariszk ina g ra  H enryk  Bose, a B o ry sa  Ipanow a E rn e s t F eriiy . 
Podobno m im o troskliw ości w odtw orzeniu szczegółów, film  o b fitu je  w licz­
ne anachron izm y, a dw ór cesarsk i tak , jak  go zw ykle p rzed staw ia ją  sobie 
F ran cu z i, jest dosyć fan tastyczny .

R unęła  carska  Rosja. P o trzeba  było niew ielu ty lko  la t, ażeby  o tych  
czasach pozostało w E u ro p ie  m gliste  i dosyć n iew yraźne w spom nienie. 
N iem niej tem at jest m odny, film y rosy jsk ie  idą. W skrzeszenie wiąc 
F edory  w film ie osiągnie niewąpLiwie powodzone. T rzeba jednak  pam ię­
tać , ja k  w ielką odpow iedzialność bierze n a  siebie a r ty s tk a , k tó ra  m a od­
tw orzyć rolą, p isan ą  w yłącznie dla S a ry  B e rn h a rd t i dostosow aną do w a­
runków  je j  bogatego ta len tu . Rolą, k tó ra  p rzyn iosła  je j jeden z n a jw ięk ­
szych trium fów  na scenie.

W ytw órn ia , rozum iejąc tą  trudność, poczyniła n iem ałe  zm iany w sce­
n a riu szu  i w sztuce, w k tó re j dom inow ała je d n a  ty lko  rola, dała popis 
także innym  ak to rom , w ysuw ając na pierw szy plam -i uw ypukla jąc  m ałe 
dotychczas epizody. Tę -nową in te rp re ta c ję  narzucił już  sam  rodzaj sztuki 
t-:l-  : 4- u ~-l - :  :  g a j-------

nym  zm ysłom  i p rzy tęp ionej ciekaw ości", mówi S a ra  B e rn h a rd t. I  S ardou  
pisze sztuką. S ztuka ta osiąga n iebyw ały  triu m f. Je s t n ią  „Fedora". N a 
powodzenie te j sztuki złożyły sią prócz w ielkich nazw isk S ary  B e rn h a rd t 
i W ik to ry n a  S ardou  jeszcze szereg innych  przyczyn. Przedew szystkiem  
m oda na  Rosją. F rancuzi m ieli -zawsze sen ty m en t dla. egzotyki ro sy jsk ie j, 
d la  -wspaniałego dw oru carsk iego  i błyszczących m undurów  gw ard ji. R ó­
wnocześnie zaczęto sią interesow ać sp raw ą  .nihilistów , k tó rzy  za sw oją g łó ­
w ną siedzibą i m iejsce ucieczki obrali sobie F ran c ją . Sztuka więc do ty k a ła  
najżyw szych problem ów , om aw ianych  w .P a ry żu , b y ła  poniekąd re p o r ta ­
żem współczesności. B yła poza tern n iezw ykle sensacy jna , p e łna  ta je m n i­
czych zaw ik łań . A kcja rozpoczyna sią na dworze c a ra  w P e te rsb u rg u . F e ­
do ra  je s t zaręczona z m łodym  księciem  Yarisz-kinem, synem  szefa carsk ie j 
policji. M łody książę o trzym uje  ta jem niczy  List, w zyw ający  go na spot; 
kan ie  na dalekich przedm ieściach P ete rsb u rg a . W kilka godzin później 
zn a jd u ją  księcia -nieżywego przed b ram ą  domu. Dwie kule rew olw erow e 
u tkw iły  mu w p iersi. F edora  postanaw ia  pomścić śm ierć narzeczonego. 
Sam a bierze udział w pościgu za n ih jłjs ta in i, k tórzy  m a ją  być sp raw cam i



ZWIERZENIA KAT? II, KARY.
(A orespondencja własna „Światowida")

Berlin , w kw ietniu . 
Po w yjeździć L iljan y  H arv ey  z E u ro p y  do A m e­

ryki, m iejsce je j w film ie za ję ła  K a ta rzy n a  von 
N agy. N ależy ona obecnie do szeregu n a jw y b it­
niejszych ak to rek  europejsk ich .

Moje k ilkudniow e s ta ra n ia  celem  uzyskan ia  roz­
m ow y z K a th e  von N agy urzeczyw istn iły  sie. — 
Siedzę naprzeciw ko niej w k aw iarn i podm iejskiej 
w G runew aldzie.

— J e s t  pan i taksam o piękna, ja k  daw niej...
— A ja n igdy  n ie  wiem, k iedy  pan  żartu je , 

a kiedy mówri serjo . Może p an  doprow adzić czło­
wieka do pasji... Czy pan to robi um yślnie, czy 
pan  m a już ta k ą  m aturę?

T ajem nica  urzędow a, proszę pani... Z resztą 
p rzyznam  się. pan i do tego po  spełn ien iu  mej ..po­
w inności" zawodowej, dobrze? T ym  razem  chcia­
łem zrobić w yw iad dla „Św iatow ida".

— ....obciąłby pan nap isać  a r ty k u ł i. po to pan  
się ze m ną spotkał, czy nie?

— W idzi pan i, chciałbym  w szystko dokładnie 
o pani napisać, bo bardzo p a n ią  u nas lubią...

— A w ięc: początkow o zam ierzałam  zostać m a­
la rk ą , albo p isa rk ą , a.le po k ró tk im  nam yśle w stą 
p iłam  do szkoły film ow ej w Budapeszcie, po u k o ń ­
czeniu k tó re j w y jechałam  do B erlina. . P rzeszło 
rok  próbow ałam  skłonić reżyserów  tu te jszych , że­
by m nie zaangażow ali, aż w końcu dostałam  m a­
ły epizodzik w film ie „M anner v o r der E he". — 
Później nakręciłam  jeszcze p a rę  film ów, ale g r a ­
łam  już  ro le poważniejsze. W  film ie dźw iękow ym  
zadebiu tow ałam  jako  p a rtn e rk a  P r  i t za K o rtn e ra  
w „D er A ndere". N ajw iększy, sukces odniosłam  
w film ie reżyserji Jo e  M aya „M ajestat m iłości", 
na podstaw ie k tórego zostałam  zaangażow ana do 
„U fy". No i tu ta j n ak ręciłam  cały  szereg o b ra ­
zów. k tóre  pan w idział, jak  „R oim y", „P iękna 
p rzygoda" i t. d. O sta tn io  g ra ła m  głów ną rolę 
w film ie „U ciek in ierzy". T reśc ią  tego pierw szo­
rzędnego film u są losy em igran tów  w C hinach 
(o ezem swego czasu donosił „Św iatow id", przyp. 
korespondenta). U w ażam , że była to m oja n a j­
lepsza k reacja . Zdjęcia plenerow e nakręcaliśm y 
w C hinach. P oby t w C hinach zostan ie  wiecznie 
w m ej pam ięci i będzie zawsze żywy...

— Jak a  jest ostatn ia  pani rola?
— N agryw am  razem  z Wiilly F ritsch em  do ^fil­

m u reżyserji Schiinzla. F ilm  nazyw a się „Córki 
E kscelencji" (Die T och ter Ih re r  Exeellenz). J e s t  
to lekka w iedeńska h is to ry jk a , w k tó re j g ram  
sprzedaw czynię w tra fice . W ięcej panu  nie po­
wiem — tajem nica...

— Skoro tak , nie będę n a lega ł. Poproszę p an ią  
ty lko  o ja k ą ś  spec ja ln ie  ład n ą  fo to g ra fię  dla n a ­
szych C zytelników .

— D obrze, poślę p anu  pocztą, ju tro .
1 aczkolw iek w ykalig rafow ałem  n a jw y raźn ie j 

.jak mogłem na k artce  p ap ieru  słowo „ŚW IA TO ­
W ID " — do d ed y k ac ji zagradf się b łąd: b raku je  
pierw szego „W"... Iłeld.Kały v. S agy, bohaterka szeregu film ów  znanych dobrze po lsk iej publiczności, przesyła  pozdrow ienia „Św ia tow idow i*

W godzinach przedpołudniow ych, kiedy b ram y  
teatrów , czy a te lie r  film ow ych są  zam knięte  d la  
publiczności,' w re n ieu s ta jąca  p raca  w salach  prób 
i ua scenie. P rzy g o to w an ia  do film u szczególnie 
o pokładzie m uzycznym  trw a ją  bardzo długo. Sce­
ny baletow e pow tarza się n ieskończoną ilość r a ­
zy, ażeby uzgodnić ry tm  tańca , w k tó ry m  biorą  
udział n ie jed n o k ro tn ie  setki g irlsów . G irlsy  w y­
konu ją  ćw iczenia m iarow o i ry tm iczn ie , jak  żoł­
nierze na m ustrze. Dzwonek... przerw a. T eraz  m o­

gą spokojn ie  usiąść i obserw ow ać następ n ą  par- 
t ję  koleżanek, k tóre  w ybieg ły  ma estradę. Cho­
ciaż d la  ogółu je s t w stęp  za ku lisy  „najsu row iej 
w zbroniony", znajdzie  się zawsze kilku konese­
rów, t. zw. p rzy jació ł sztuki, którzy  p rzed rą  się 
przez „g ro ty  i m iecze" g roźnych  cerberów  w y­
tw órni, aby  dostać się do sali prób i poflirtow ać 
z pięknem i g irlsam i. Zdjęcie nasze przedstaw ia  
w łaśn ie  tak i f l i r t  podczas próby.

D o  nabycia we wszystkich aptekach.

NiKT M  OTO Nit JPIEBA, 
ŻE TYI^O JEDNA JEJT 
AJPifilNA BAYEBA.



DOM -  KRÓLESTWO PANI

W s z y s tk a  % w ta ta k i.

A więc: k iedyś b y ły  włóczkowe p a ta ra fk i, k rzy ­
żykow ym  ściegiem  m ozolnie na  kanw ie haftow ano 
róże — i babunia , k tó ra  na draftach rob iła  p o ń ­
czochy.

A te raz  — na p iękn ie  n a k ry ty m  stoliczku leżą 
lekkie serw etk i z pow iew nej organ  dyny, ina nich 
śm iesznie m ig a ją  kolorow ą włóczką rysow ane 
fan tasty czn e  kw iatk i, ma tapczan ie  b a rw n ą  p lam ą 
znaczą się m iękie p rzy tu ln e  poduszki, a  d ru ty  
szybko m ig a ją  w rękach  w nuczki i  babuni, k tóre 
przed chw ilą razem  g ra ły  w bridża... lub w tenisa.

K ilk an aśc ie  la t tem u przyw iózł ktoś ,z A nglji 
najnow szej m ody w ełn ianą kam izelkę o dziwnej 
nazwie „sw eater", eo znaczy po an g ie lsk u  „po­
cący się“, czyli — ciep ły . K am izelki były  .nietylko 
cieple, a le  i ładne, w ygodne, p rak tyczne ; dziś — 
polski w yraz „sw etr“ zrozum iały  je s t d la  każdego 
na na jd a lsze j p row incji, a w ełn iany  sw eter stał 
się konieczną sk ładow ą częścią każdej garderoby .

A potem  nagle rew elac ja : „ ju m p er“ — od cza­
sow nika, k tó ry  w języku  ang ie lsk im  oznacza... 
skakanie . Bo też do tych now om odnych bluzek, 
nieza pitna jących  się z przodu ani z ty łu  — trzeba 
było wchodzie głow ą naprzód. J u m p ry  u torow ały  
drogę nowej modzie: sukien? w kładanych  przez 
głowę, a sam e na dobre z a k 1 iin a t yzo w ał y się ma 
pólkach naszych szaf.

I  znów n ieom ylny sm ak an g ie lsk i w ym yślił 
..pu ll-overy“. t. j. coś, w kładanego  ma wierzch. 
A więc n a  b luzkach i koszulach sportow ych no­
siłyśm y i nosim y w ełn iane sw etry  i ju m p ry  
(. zm ienionej nazw ie i do now ego użytku  przysto  
sow anej form ie.

Od p a ru  la t m oda s ta ła  się w ym agającą  dla 
swetrów, jum prów , pulłow erów , bluzeczek, żakieci­
ków, kam izelek i tow arzyszących im  szalików, 
czapek, rękaw iczek, a naw et sportow ych sk a rp e ­
tek: koniecznie m uszą być ręcznej roboty , no
i... je s t bardzo pożądane, je s t bardzo dobrze przez 
P an ią  Modę w idziane, aby  by ły  robione w łasno­
ręcznie.

P an i Moda m a rac ję  ja k  zwykle. M echanizacja, 
m asowa p rodukcja , w yroby  se ry jn e  — ty le  tego 
m am y te raz  — i na każdym  kroku. N osim y sta- 
daryzowame b iałe  płaszcze płócienne, nosim y je ­
dnakow e ma całej kuli ziem skiej bask ijsk ie  bere­
ty, nosim y „angielski© b luzk i" o niezm iennym  
k ro ju  — i n iem al zawsze jednakow e „sportowe" 
k o stjum y: , . .

A przecież chcem y w yglądać — każda inaczej, 
każda na swój sposób in teresu jąco , każda w s tro ­
ju, p rzystosow anym  do swego typu , swej urody, 
w łasnych  swoich możliwości. A także: inaczej
dziś ja k  w czoraj; inaczej rano  przy p racy , ja k  na 
popołudniow ej wizycie; inaczej w mieście, inaczej 
na zam iejsk iej wycieczce. Słowem , potrzeba nam 
wielu tu a le t, w ielu akeesory j. N ie chcem y ich się 
w yrzec: m am y praw o w yglądać ładnie, młodo, 
świeżo, a tra k c y jn ie . To znaczy: coraz inaczej,
ina<*Z<\i. inaczej... (Ciąg dalszy na słr. 22-ej).



WSZYSTKO Z WŁÓCZKI.
W śród różnokolorow ych włóczek 

en tuzjastk i przem iłych  robótek od­
dają się z zapałem  pracy, tw orząc 
że „słupków  i oczek'1 praw dziw e poe­
maty.

HOHY G A T U N E K  LETNI
F L O R Y D A
J E S T  J U Ż  W H A N D L U

MODNE H PARYŻU
HfcÓCZKI LNIANE
U DUÓCH GATUNKACH, BĘDA 
H HANDLU U KOftCU KMIETHIA
DAUNE GATUNKI L E T N IE :  
IS-KA FIOLETOWA, P E R Ł A ,  
LU K SU SO W A ,  W IOSENNA,  
N A D A N E D U B A R R Y i  K O T  
Z O S T A Ł Y  U Z U P E Ł N IO N E  
H O M E H I  M O D N E M I  

K O L O R A M I !

WŁÓCZKI 
W EŁNY
t r ó jk ą t  I M kM
W K O L E

(Ciąg dalszy ze str. 21-ej).
W praw dzie kostjum . płaszcz jest ty lko  jeden  — 

ale z dnia na dzień, a naw et o różnych porach 
dnia  — w ygląd swój zm ienić może całkowicie. 
W chłodny ranek kw ietniow y widoczna je s t z pod 
żak ietu  ciepła kam izelka, zap ię ta  pod sam ą szyję. 
A tego sam ego dnia na popołudniow ym  five 
o‘cloeku śliczna bluzeczka z k ró tk iem i ręk aw a­
mi — i koniecznie — w edług pan u jące j m ody — 
ciem niejsza od spódniczki — w ygląda bardzo cle 
ganeko. W południow em  słońcu wesoło migocze 
ja sk raw y  ju m perek ; bluzka w tonie pastelow ym  
n ad a je  sylw etce tou b ardzie j w ytw orny. Do 
sk rom nej suk ienk i mieć możemy cale m nóstwo 
szalików': każdy inuy, coraz ład n ie j różnobarw ny. 
A zam iast beretów : w ielka kolekcja czapeczek - 
jed y n y ch  i n iepow tarzalnych , bo zrobionych dla 
tej w łaśnie głów ki, dla te j w łaśnie tw arzy.

C iągle p rag n iem y  zm iany, ruchu  i nowości. No­
we efek ty , nowe kolory , nowe zestaw ienia. S u ­
knie wy praw o we naszych p rab ab ek  leżały w sk rzy ­
niach po la t k ilkadziesią t. Nasze „paradne" sza tj 
trw a ją  jeden — dwa sezony. A n a jlep ie j czujem y 
się w u b ran iu  m iłeiu, zm ieuneni, lecz codziennem.

I  d latego  u lub ien icą naszą jest włóczka.

SP.AKC. BIELSKO



HUMOR.
Odpowiednia m iara.

.Pan stworzenia**. Ula gorącym  uczynku. W ywiadówka.

— Ten prosiak  ładnie sie rozw ija  
od m iesiąca urósł o dw ie  kiełbaski..

— D okąd to szanow ny pan w y  jeż  — J a k  pan
dża? . , córkę-? !

—• Jeszcze n ie  w iem , żona właśnii 
k u p u je  bilety...

śm ie  całować m oją — Praw da, że m ó j syn ek  m a bar 
dzo bogatą w yobraźn ie?

— O wszem , ow szem , zw łaszcza u 
h isto rji i. geografii...

REBUS.
(III. E . P e lry n o w sk i. k lo h  S /a r .  W a rsz a w a)

£.V£Tnyn»tYSHi 39.

SZARADA-SONET.
(U L  in ż . J .  M o d rz e je w sk i — W a rs z . K I. S z a r .) .
R ozprysły  się lodowe w ierzeje rad o śn ie  —
Przez ra z - tr z e c ie  sil sk ry ty ch  pokonane wieczne
I w puściły zw ycięskie prom ienie słoneczne —
Do których  czw arte-p ią te  tęskni, śn iąc o wiośnie.
Ju ż  śpiew aków  sk rzyd la tych  chór z p ieśn iam i

czeka,
Pod kwitiriącem brzem ieniem  d r u g ie  się już  sady.
Łąk pachnących  kobierca błyszczy szm aragd

b lady
I  p ie r w s z e -d ru g ie -p ią te  serce je s t człowieka...
Bo jed n ak  b rak  mu czego, choć św iat życiem

plonie,
Gdy go wiosna u ję ła  w swe pieszczące dłonie,
D w a -p ią te  blask  ku  sobie z niebiosów roztoczy...
Czemu c z w a r te - t r z y  smutne? — Wśród kwiatów

przepychu
Próżno o całow anym  m arzy  w arg  kielichu,
Żadne doń się nie śm ie ją  ukochane oczy—

Za rozw iązanie pow yższych dw u zadań, re d a k ­
c ja  „Św iatow ida" przeznacza

t  r  zy  _  n  a  g  r  o  d  y .
P ierw sza zł. 20.—, d ruga zl. 10.—, trzecia  p ren u ­

m e ra ta  m iesięczna „Św iatow ida".
Rozw iązania należy nadsy łać  najpóźn ie j do dnia 

21 kw ietn ia  1934 w raz z załączonym  kuponem .

Rozwiązanie z \r .  13.
SZARADA: T ra g ic z n y  k r e s  ży c ia  p o p u la rn e g o  

m o n a rc h y .
REBUS: W io sen n e  p o d m u ch y .

Trafne rozwiązanie zagadek  
z \r . 13 nadesłali:

J . M aziarz , O zorków ; J .  N. M aziarz, O zorków ; J .  Ju rc z y k , 
K ry n ica ; W. Sobecka, P oznań ; M. K luf, P io trków  T ry b .; J u ­
s ty n a  Krafcnodębśka, Serocży-n sie d l.; „Bebe*4, S to łpce; A ntoni 
K lim ek , K raków ; Jó z e f  P asiek a , K raków ; J a m n a  Kuźników - 
ua, Kraików; Aileksaudra B eśkow a, S to łpce; p lu t. S tan . B eśka, 
S to łpce; Łona Miłowiska, P o zn ań ; E dm und M ilew ski, Poznan ; 
Jó z ef S to jko , K ry n ic a ; Zdzisław  P a łu szy ń sk i, P a b ja n ic e ; Zo­
f ja  M akarew iczow a, W łodaw a; kpt. A lojzy M ajer owi cz, Rze­
szów ; J a n  M anolecki, O lszan ica; W. W cisło, K ra k ó w ; H. St. 
L isow scy, P io trków  K u j.; Jó z e f K aszow ski, Bogucice; 
M arja H lrscbcn fe ldow a, W arszaw a; Ja n u sz  Rom an, W a r­
szaw a; A dam  Borow icz, P oznań ; S tan is ław  K lapczyńsiki, Po­
znań ; S tefan  S iod łak , R udaw a; J a n in a  S tró jw ąso w a, A nin; 
Ewa B rzozow ska, W arszaw a; K azim ierz  K o r na szewek i, In o ­

w rocław ; „Wit**; ks. J u l  ja  u L u ­
dom i r  A rt ilew icz, 8  kot.n i k i ; 
A dolf K lolies, K rak ó w ; „H a- 
J o t “ , Łódź; Boi. K urow ski, 
W arszaw a; W alen ty n a  Z aleska, 
O zorków ; W ład. W ojtczak  owa. 
O zorków ; W łodz. Żukow ski, 
K raków ; S ta n . M usiał, D ługo­
szy n ; E ug . P e try n o w sk i, K u t­
no; „G ren ie li eu x“ , W a rsża  w a ; 
ks. L. K lem entow ski, T arn o p o l; 
J u re k  Z ap iór, Kraików; K aro l 
Ję d ry s , O lszan ica; W ład. Ję - 
d ry s, K rak ó w ; W ład. W ójcik, 
Brono w ice W ielk ie ; Jó z ef S to j­
ku, K ryinica; T. S taszew ski, 
P ab jan ice ; „M ary śk a  z P oh u ­
lan k i4* zl. 21.—; B ogusia  Men- 
d ra łów na; Rzeszów; Eleomiora 
S ierszeńska , L ub aw a; W ł. J a n ­
kow ski, Ż yw iec; H an k a  K w intó- 
w na, K rak ó w ; Z. T ie tz , W ar­
szaw a; S t. E ffe r t, P oznań; Ati. 
K ubiczów na, Po /m ań; J .  Św ier- 
czyńska , -Lwów; W ap ińska , 
W arszaw a; Z. K opaczów na, 
M arcinkow o; S t. R om aszew sk i, 
1 now rocław ; N arcyza  W acbow - 
ska, P oznań ; J e rz y  Sass, K rze ­
szow ice; Jó z ef K rem er, Z ale­
szczyki; S te fa n  M ittie , R adom ; 
Z ygm un t Ł ebek, M iechów ; A n­
na, M urm eiste inów na, Lwów. A 
Loegle rów na, Lw ów ; W ik to r 
K w in ta , Nowe R akow ice; J ó ­

zefa K itlów na, P odgórze; S tan is ław  K ró l, K rak ó w ; S ten ia  
N ieczku lanka , K rak ó w ; H an ia  N iedkula, K rak ó w ; „N ie­
z ap o m in a jk a44, „T ubero za44; T eodozja T a la ro w a , Rożnia- 
tów ; Z o fja  Żukow a, Ję d rz e jó w ; K azim ierz C hendyńśk i, Nowa 
W ieś Ś ląsk a ; J a n  O btułow icz, Żyw iec; W anda Z aleska, W a r­
szaw a; M arja  R zem yszkiew iczow a, R yd zy n a ; Ja n u sz  P aw lik , 
T o ru ń ; L iii S losecka, Ino w ro c ław ; Jó z e f  K u d y k , K raków ; 
A lek san d er B oroń, Łódź (zł. l i ) ;  Lola D ąbków na, K rak ó w ; 
K az im iera  F ig u ro w a , K raków , J e rz y  B ielesz, K rak ó w ; A lek­
sa n d e r  C w y n ar, K rak ó w ; K azim ierz iK ochm ański, K raków ; 
G zyleln ia  T. S. L ., W ęg ierska  Górfka; K aro l S u ch an ek , W ę­
g ie rsk a  G órka; W ładysław a G łow acka, W arszaw a; T adeusz 
Sarnow iez , K raików ; Jó z e f  D rzew ińsk i, K rak ó w ; D orota  
H erb stm an ó w n a , W arszaw a; L ucyna Zielińska., W a rsz a w ą ; Z. 
S łow ikow ski, W arszaw a, Mr. M ar jam K u rica , Lw ów ; W acław  
Tyiblew ski, P oznań ; J u l j a n  G ąsior, Żyw iec; I re n a  Senze, Ży­
c h lin ; A leksy W achow ski, N ow em iasto ; Zb. Błock, Poznań ; 
N. Kaz. K ozłow ski, W arszaw a; M arja  S tru b e ł, W arszaw a; F. 
W ład. K ow alsk i, W arszaw a; Zofja L asocka, W arszaw a; Ig a  
P ap iew ska, P a b ja n ie e ; S te fan  K luska , Rzeszów ; S te fan  Ż e la ­
zow ski, B usko ; L udw ik Iw anow sk i, K u tn o ; p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w iatow ida44 od 1—31. V. 11134; H a lin a  M ikinow a, P o­
znań ; M arja  B aw orow ska; A. Ś w itkow ska, Lw ów ; S tan . K acz­
kow ski, Ł ęczyca; Ja n B a d u ra ,S z o p ie n ic e ; T. S obecki, P oznań ;
B. R an iu łtow a, Jeżó w ; Jó z e f M odrzę je  w eski, L u b lin ; P. Ka- 
n iak , Lwów; J .  S t. S u liń sk i, Koiwel; G era rd  H u ttn e r , Szam o­
tu ły ;  F ra n c . P robstow a, B o ry sław ; M a rja  W olska, L u b lin ; J .  
K uczm ierczyk , M ysłow ice; J a n  S zczaw iński, K raków ; N. K ier- 
ska , Ł uków ; Rom an F ila rs k i ,  C hełm no; Cz. K ozłow ski, W a r­
sz aw a ; Kaz. M arcinkow ski, Z ag n ań sk ; Miecz. M arcinkow ski, 
M iraehow o; M arysia  Ja n e c k a , Lw ów ; L. P ogoda, Ja w o rzn o ; 
F ran e . P ie trz y k , Ja w o rz n o ; d r. H. O p ie liiiska , Ś roda ; M arjan  
T a ra s , S t ry j ;  K aro l K o rsak , C hełm no; F ra n c . Izd eb sk i, Za­
górz.

N agrody  otrzym ali! pp. „M ary śk a  z Pohulanki*4 (zł. 20.— p ro ­
sim y u p rze jm ie  o b liższy  ad res), A lek san d er B oroń, Łódź (zł. 
1®-—L Ludw ik Iw anow sk i, K u tno  (p ren u m era ta  m iesięczna 
„Ś w iatow ida44 od 1—31. V. 1934).

N agrody  p ien iężne, R edakcja  „Ś w iatow ida44 p rzesz łe  n ie b a ­
wem.

SPIS SCENARJUSZÓW
NADESŁANYCH NA KONKURS FILMOWY 

DO DNIA 5. IV. br. WŁĄCZNIE.
(Ciąg dalszy).

147. Lobito  (A ngola) „G in 44 — 148. Lublin  ,;V ici44 — 149. Łu-
niiniec „96101244 — 150. „ P a n ta  R e j44 — 151. W ilno „C. 14“  —
152. W arszaw a „ F ry zo lo k 44 — 153. Nowa W ieś k. K ró l. H u ty  
„ J e r -K a “ — 154. K raków  „W acek44 — 155. „N osorożec z nad
W isły44 — 156. W arszaw a „O sib i44 — 157. Mrozy „ A lfa 44 —
158. W arszaw a „U śm iechn ij s ię 44 — 159. O patów  K iel. „Z“ — 
160. W arszaw a „ T a ta d a ra k a 44 — 161. J a s ło  „ S y re n a 44 — 162. „B. 
Ił. 16873“ — 163 T arnów  „ Ig n is44 — 164. W arszaw a „S oeie te44 — 
165. W arszaw a „C rosby44 — 166. <4Varszawa „ R a p id “  — 167. „K. 
M. i S k a“  — 168. B aran aw icze  „ N a r i44 — 169. Rzeszów „Om 
Mani Padnie H um “ — 170. „M łody a u to r  X*4.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
E. BOHD., G D Y N IA . S cen arju sz  m oże być p rzeró b k ą  pow ie­

ści, o ile  je d n a k  p ra w a  a u to rsk ie  d an e j pow ieści n ie  w y g as ły  
jeszcze, należy  uzyskać upow ażnien ie  od a u to ra .

„M IŁOŚĆ ŻYDÓW KI44. O trzy m aliśm y  scen a rju sz  bez k o p erty  
oznaczonej na  zew n ą trz  god łem , a w ew nątrz  zaw ie ra ją c e j im ię, 
nazw isko ;i a d re s  a u to ra  (p a trz  „W a ru n k i K o n k u rsu 44 — pkt. 
2-go). P rosim y  dosłać.

JÓ Z E F S K IB ., ZIM NA WODA. Udźwięlkowanie f ilm u  m ó­
w ionego -należy do w ytw órn i. N a to m iast m uzyk i do f ilm u  w i­
nien dosta rczy ć  p rzedew szystk iem  a u to r , jak k o lw iek  w pew ­
nych w ypadkach  może to uczyn ić  tak że  ,i w y tw órn ia .

ANNA CH R ZA N O W SK A , LWÓW. P ro p o n u jem y  p rze jrz eć  w 
oddzielę lw ow skim  „Ilu s tro w an eg o  K u ry e ra  C odziennego44 
(K op ern ik a  . 9.) n um er 3-ci „Ś w iatow ida44 z b ieżącego rok u , 
za w ie ra ją c y  w skazów ki ja k  należy  p isać  scenarju sz .

MŁODY AUTOR X. W A R SZA W A . A u to r n a d sy ła ją c y  w ięk ­
szą ilość sc en a rju szy , w in ien  do każdego sc en a riu sza  obrać 
odmiennie godło . P rz y jm u jem y  „C ień d z ieck a44 pod godłem  
„M łody a u to r  N 44. D la resz ty  p rosim y  ó inne godła.

P I Ę K N I E J S Z A

tą  oto łatw ą drogą...
Aby skóra Pani była piękna, wymaga tylko trzech

oczyszczania
odżywiania

ochrony

By oczyścić dokładnie skórę, należy co wieczór 
i nawet w miarę możności w- ciągu dnia, wcie­
rać w skórę twarzy i szyj i Pond’s Cold Cream. 
Krem ten należy wcierać lekko masując skórę 
w- górę i ku dołowi i poczekać, aż jego delikatne 
olejki przenikną do porów- i wydobędą na po­
wierzchnię skóry brud, zawarty w porach. Na­
stępnie należy łagodnie usunąć brudny krem.
By odżywić skórę — należy stosować znów 
Pond's Cold Cream. Czyste, delikatne jego olejki 
są właśnie tą  odżywką, jaka potrzebna jest 
skórze Pani, aby utrzymać ją jędrną i elastyczną.
Dla ochrony skóry w ciągu dnia, należy stoso­
wać subtelnie pachnący Pond’s Vanishing Cream, 
zawierający składniki specjalnie w y b ra n e , by 
utrzymać gładkość i delikatność skóry. Krem ten 
usuwa szorstkość, wygładza małe wgłębienia 
i zmarszczki, nadaje skórze kwitnący, brzoskwi­
niowy wygląd i tworzy rzeczywiście idealny 
podkład pod puder.

Droga do
pięknej cery przez

2 K R E M Y  P O N D ’A
Próbki o b y d w ó c h  kremów otrzymać można po nade­

słaniu znaczka pocztowego za 25 groszy przez
D/H. WŁADYSŁAW GL AZ SR, Warszawa 

Al. Jerozolimska 4-1.
Nazwisko ..........................................................
Adres  S. 343
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